
Nr. 291. We Lwowie -  Czwartek Inia 27 Listopada 1902. Rok XUI.

Dr.
Redaktor nacmelny

ALEKSANDER YOGEL.
OCICOOZMIA I PR ZE D PŁ A Tl

B ia r a  r e d a k c j i : ni K opernika 1. 7, L p iętro  
otw arte od godi. 10 rano do godr. 1 w połud, 

B u r a  a d m ln ł i t r a c y l :  ul. K opernika 1. 7, 
pa rte r (sklep), o tw arte od god*. 9 rano do 7 
wieosorem be* praerwy.

P rzed p ła ta  n a „G azetę  Ia r o d o w ą “  
w y n o s i:

grani0%

9 5  c t .
5V „

f f f  LW0T*le: n« p ro w in c ji :
miesięoinie 1 »lr. 1 *łr. SUS ct.
kwartalnie S , O 70  „ 5  złr.
pólroc*nie •  „ 7 „ 5 0  „ lO
Wrar * „Tygodnikiem med i powie6ci“ 

kwartalnie we Lwowie 4  *lr. 9 0  ct.
|„  na prowincji 4  „ 9 5  „

We Lwowie *a odnossenie do domu dopłaca *i® 
9 0  et. mieaięosnie.

Sin na er koaztnfe 4 et.

Uhilil 1A U A
x̂7-3rcł^ od -zi o grodjzlule ©-tej w i e c z o r e r a -

w e  L w o w i e :  A dm inistracja „Gaietj 
Narodowej" ulica Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasat Hausmana; w  P a r y O u :  C Adam Cibo
rowski 37 rue de Varenne P a r ii;  w e  W l e d n l n :  
H aasenstein t  Yogler (Otto Mass) Wablfiscbgassc 
10 — Rudolf Mosse Seilerstadte 2 —A. Oppelik Grrftn- 
angergasse 12 — M Dnkes Nachf.: Max. Augenfeld 
A Em ericb Lessner I. W ollieile Nr. 9. SchaUeL Woll- 
zeile 11 i J . Danneberg, U. P raterstrasse 33 ; W  
B u d a p e s z c i e : Juliusz Leopold VII, Elisabeth- 
ring 54; w  F r a n k l u r c u  : n. M. H aasenstein 
& Vogler i G. L. Daube & Comp.; w  W a r s s a »  
w i e :  Reiohmann & Freudler.

CENA OG ŁOSZElS: O gło sse ala  r w j.  
c z a | n e  na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru
kiem lub jego miejsce 10 et. — S a d e z l a n e  za 
wiersz lub jego miejsce 30 ot. — G ł o a r  p a b l i -  
c m o t c l  z t  wiersz lub jego miejsce 5C o t  — 
P r j w a u w  k o r e a p o n d e n e y n  3 o t  od wyraz*,

L w ó w  26 listopada.
Stara jak świat zasada, wypowiedziana 

pnez Bakona homo homini luput wciai rządzi 
stosunkami ludzkiemi. Pod wpływem różnych zja
wisk, świadczących o wzmożeniu się uczuć po- 
ta osobistych, bywamy niekiedy skłonni do opty
mistycznego poglądu, jakoby (akta, które wpły
ńmy na postanowienie powyższej zasady, nale
żały tylko do przeszłości. W arto sobie uprzyto
mnić, że tak nie jest. Nie wchodzimy w to, ja
kie stosunki panują gdzieindziej, pragniemy jedy
nie skonstatować, jaką olbrzymią rolę odgrywa u 
nas uczucie nienawiści.

Prasa nasza — a im radykalniejsza, tern w 
stopniu wyższym — pełna jest aluzyj, półsłówek, 
szpilek, bezimiennych zarzutów, kierowanych 
przez jednych przeciw drugim. Uczucie nienawi
ści występuje tu mniej więcej jawnie i służy 
jako niezdrowy pokarm i rozrywka dla czytają
cej publiczności. Ale to tylko jedna forma.

Wystarczy wejść do pierwszej lepszej ka
wiarni lub restauracyi, udać się do teatru, na 
raut publiczny, na skromne zebranie towarzyskie. 
Wszędzie głównym tematem rozmów i uwag bę
dzie zohydzanie bliźnich. Tu nienawiść daje so
bie zupełną folgę. Yerha volent scripta manent 
— mówi przysłowie, to też jeżeli w pierwszym 
wypadku ludzie kierują się jeszcze jakiemikolwiek 
względami natury bądź prawnej, bądź osobistej, 
tu języki nitzem nie krępowane wyprawiają ist
nie piekielne barce. Epitety najgorszego gatunku 
krzyżują się z niesiychanem ożywieniem. Nieraz 
niestety w zarzutach mieści się część prawdy, 
ale razi niesłychanie ta radość, to zadowolenie, 
które wywołuje opowiadanie zdarzeń lub wy
padków zawsze smutnych. Jest to zresztą jeszcze 
najlepszy wypadek, kiedy prawda dostarcza kar
mu dla nienawiści. Ale świat wydarzeń prawdzi
wych jest zbyt ograniczony, aby mógł wystar
czyć do spotęgowanego do najwyższych granic 
uczucia. Wtedy wchodzi w grę fantazya — a ta 
jak wiadomo, jest nieokiełznana.

Ale nienawiść występuje także i w roii 
czynnej. Naiwny gość przybywający do naszego 
ro ift*  i  jakiemś zażaleniem, dziwi się niepo
miernie, skąd znajduje naraz tylu przyjaciół, któ
rzy pomagają mu do egzekwowania jego preten- 
gyj, człowiek, znający kulisy życia, wie, że ci 
przyjaciele utworzyli syndydat w celu zgnębienia, 
aniszcuenia jakiegoś bliźniego. Takie sojusze na 
■aiadzie wspólnych nienawiści są na porządku 
dziennym. Pan X. zdawałoby się nienawidzi w 
równym stopniu panów Y. i Z., nadchodzi je
dnak moment krytyczny, w którym zawie
ra traktat z drugim w celu zdyskredytowania 
■tarcia z powierzchni ziemi pierwszego. Powierz
chowny badacz życia nie zdaje sobie sprawy, 
jak pod każdą niemal sprawą, pod każdem wyda
rzeniem, każdem wystąpieniem tkwi podkład nie
nawiści.

Czytaliśmy niedawno zdanie, ie  nienawiść 
jest koniecznym towarzyszem miłości. I zapewne 
tak jest w dziedzinie stosunków ogólnych. Kto 
całe swoje serce włożył w miłość dla pewnego 
ogółu ten oczywiście musi nianawidzieć wszy
stkie czynniki, które normalnemu rozwojowi te
go ogółu stają na przeszkodzie. Ale twierdzenie 
bynajmniej nie osłabia potworności przytoczo
nych wyżej faktów. Ostra, bezwzględna walka 
przeciwko kierunkom myślowym, przeciwko pe
wnym grupom czy stronnictwom jest zupełnie 
uprawniona i świadczy o rozwoju uczuć i inte
resów ogólnych.

Morderstwo
na Great Porter Squar Nr. 118.

(Uiąg d»U*j)
Jego obowiązkiem było w tak ciężkiej dla 

niej chwili, znajdować się u jej boku. udyby 
„błogosławiony anioł był jeszcze przy życiu, 
to wiedziałaby co mu ma powiedzieć, lecz w 
tym wypadku...* — zresztą teologicznych wołała 
zaniechać rozpraw.

Mrs. Preedy czytała i czytała, a przytem 
raz po raz szukała pocieszenia w szklaneczce. 
Długie przyzwyczajenie obdarzyło jej naturę pe- 
waą odpornością i chociaż jej umysł nie zawsze 
był dość jasny, nie była jednak nigdy pod
chmieloną.

Tym razem długo czytała i tak często po- 
ijaiz , że oczy jej mimowoli się zamknęły. Po

dcięła głową kiwać, niżej, coraz bliżej stołu tak, 
iż lada chwila groziło nieszczęście nosowi, pięknej 
ozdobie twarzy — przecież prędkie ocknienie 
uchroniło ją od wypadku.

Podczas, gdy mrs. Preedy tak spokojnie i 
bez troski oddaje się w objęcia Morfeusza 
możemy zapoznać się z treścią gazet, a więc z 
przyczyną jej zmartwienia.

Walka taka może dotyczyć podstaw zasad
niczych, argumentów, ale wyklucza najzupełniej 
zaczepki osobiste. Z chwilą kiedy obok karczem
nego epitetu, w mowie czy piśmie, staje nazwi
sko osoby, walka o sztandary myślowe staje się 
walką o osoby, z w y czaj nem zwarciem się tro
glodytów, uzbrojonych tylko w oręż bardziej cy
wilizowany i współczesny, najczęściej język, rza
dziej — stalówkę.

Kto się patrzy na te bezlitosne acz bez
krwawe zapasy, ten przyjdzie do wniosku, że 
chyba musi być u nas bardzo ciasno, kiedy lu
dzie walczą tak zawzięcie o miejsce pod słoń
cem. Bo nie można wytłumaczyć inaczej takich 
faktów, jak coraz ostrzejszą walką o byt, która 
przenosi się w sferę idei, aby potem wrócić zno
wu pomiędzy osoby. Nie jest to może tak bru
talna walka o pożywienie, ale o panowanie, o 
władztwo dusz. W tern znaczeniu każde powo
dzenie wywołuje objawy zazdrości i nienawiści, 
czasem nieuświadomione co do swoich przyczyn.

I wszystkie te zapasy językowe czy pise
mne stacza się na użytek galeryi, pragnąc zje
dnać sobie wśród niej jak najwięcej zwolenni
ków. Czy nie jest to jednak metoda zawodna. 
Stale stosowane dawki podniecających środków 
stępiają powoli wrażliwość, tak że trzeba ciągle 
powiększać dozy. Dokąd zajdziemy, jeżeli będzie
my wzajemnie prześcigali się w zarzutach i ko
mu dostanie się zwycięstwo — przewidzieć ła
two. A w trwałość poglądów, szczepionych lu
dziom przez coraz większe dawki nienawiści do 
osób, wątpić trzeba. Metoda zohydzenia przy 
nabyciu pewnego krytycyzmu prowadzi do roz
czarowań a w następstwie do wygodnego scep
tycyzmu. Poglądy wyrobione taką drogą, mogą 
nawet na razie olśnić i zyskać sobie większość 
ale nie ostaną się przed wpływami życia.

Obstrakeya 
w parlamencie niemieckim.

B e r l i n  26. listopada.
Parlament powtórzył wczoraj imienne gło

sowanie nad wnioskiem socyalistów o przekazy
wanie co roku 100 milionów z dochodów z ceł 
państwom związkowym na cele szkolnictwa ludo
wego. Wniosek odrzucono 211 głosami przeciw 
69. Pięciu posłów wstrzymało się od głoso
wania.

Następnie uzasadniał p. Rosenon wniosek 
socjalistów o wstawienie do taryfy celnej §. 11 
c), postanawiającego, ażeby z dochodów z ceł u- 
żyto co roku 49 mil. celem ułatwienia zniesienia 
podatku od soli.

Po skończeniu tej mowy przystąpiono na
tychmiast do głosowania. W imiennem głosowa
niu odrzucono wniosek 190 głosami przeciw 64; 
4 posłów nie głosowało.

Z kolei uzasadnił p. Bernstein wniosek so- 
jyalistów o wstawienie do ustawy o taryfie cel
nej § 11 d. postanawiającego, że z dochodów 
z ceł należy użyć 100 milj , celem ułatwienia 
zniesienia podatku od cukru.

Bernsteina podczas mowy kilkakrotnie wzy
wał przewodniczący, aby nie wracał do ogólnej 
dyskusji nad taryfą celną.

Mówca twierdzi, że wnioski socjalistów nie 
są obstrukcją, ale nawet gdyby nią były, to 
mniejszość wykonywałyby tylko swe prawa.

P. Richter oświadczył, że jego stronnictwo 
głosuje za wnioskiem socjalistów i upatruje we 
wszystkich tych usiłowaniach ulżenia podatków 
konsumcyjnych niejako próbę, czv większość by
łaby do takiej rzeczy skłonną. Wniosek socja
listów następnie odrzucono 168 głosami przeciw 
99; trzech posłów nie głosowało.

Następnie p. Wurm wśród wielkiej wrzawy 
w Izbie motywuje nowy wniosek socyalistów. 
Przemawiał on dwie godziny. Wniosek ten doma
ga się wstawienia §. 11 e, wedle którego należy 
użyć 42 mil. z dochodów z ceł na ułatwienie 
zniesienia podatku konsumcyjnego od wódki. Ko-

ROZDZIAŁ II.
omajmia, że dokument opatrzony pieczęcią zawiera 

ogłoszenie J . Król. Mości.
Czyście obserwowali, mili czytelnicy wyraz 

twarzy ludzi, którzy czytają ogłoszenie popełnio
nej zbrodni? — i czy nie próbowaliście przeni
knąć wewnętrznego ich usposobienia?

Nie? — a więc chodźcie ze mną, wmieszaj
cie się w tłum, który obstąpił ogłoszenie, obie
cujące sowite wynagrodzenie za wskazanie lub 
odkrycie mordercy.

Tu stoi robotnik z narzędziami na ramieniu; 
jednem spojrzeniem objął całą kartę. On już da
wno o tern morderstwie słyszał, a dowiedział się 
o tern, jak i cały Londyn z gazet.

— To nareszcie obiecali nagrodę — mówi 
z gorzkim uśmiechem — to powinni byli zrobić 
cztery tygodnie temu, teraz już za późno i ten 
czyn morderczy należy do całego szeregu nieod- 
krytych zbrodni ostatniego roku. . a przecież ci 
wszyscy, co należą do sądu, tak cenią swą prze
biegłość i rozum.

Z temi słowy odchodzi, rzucając przecho
dzącemu policjantowi pogardliwe wejrzenie.

Dalej stoi młoda kobieta, zajęta uwainem 
czytaniem. Mogłaby prędzej przeczytać, lecz pod
czas gdy wzrok przebiegał ogłoszenie, myśl jest 
przy tym, który ją tylko poniewiera, a żyć z nim 
musi.

niec mowy Wurma przyjęto okrzykami „brawo!“, 
rozlegającymi się ze wszystkich stron Izby. Na
stępnie odrzucono tei wniosek 203 głosami prze
ciw 43; czterech połów wstrzymało się od gło
sowania.

Przewodnicząc) oąnajmia, że wpłynął nowy 
wniosek socyalistów o wstawienie § 11 f i od
racza posiedzenie do dziś.

Wczoraj odbyli się u kanclerza państwa 
druga konferencja ugodowa, która miała ostate
cznie zadecydować a lasie taryfy celnej w par
lamencie. Frakoya cM+um odbywa nieustannie 
od niedzieli posiedzenia w tej sprawie.

Sprawy marynarskie.
Technika i chemii nie dają chwili wy

tchnienia europejskim amiom lądowym. Przyjęty 
przez administrację woskową jednego państwa 
wynalazek korzystny znusza resztę państw do 
zastosowania tego samejo albo równie pożytecz
nego wynalazku bez wąględu na koszta i krzyki 
parlamentów. Nowei wizawy narobiły francuskie 
p a n c e r n e  a r m a t '  p o ł o w ę  — tarcze 
jazdy i piechoty średiiowiecznej zastosowano 
do artyleryi polowej, a że wstrząśnięta ogniem 
działowym armia o zwycięztwie myśleć nie mo
że i artylerya nie osłonięte nie podoła pancernej, 
więc łatwo zrozumieć, jakie zamięszanie sprawia 
wynalazek francuski.

Z powodu ciężaru tarczy trzeba zmniejszyć 
ciężar lufy, lawety i pocisku, aby aparat arty- 
lerzycki nie stracił wymaganej w polu ruchomo 
ści. Trzeba wybadać, czy lepiej szrapnelami, czy 
granatami rozbijać tarcze. Na tarcze trzymilime- 
trowe obmyślił już Krupp odpowiednie pociski — 
aliści ukazuje się, że Francuzi zaprowadzają 
tarcze w dwójnasób grubsze, sześciomilimetrowe, 
więc kłopot nowy.

Nie mniejsza, ckrzętność odbywa się na 
polu m a r y n a r k i  w o j e n n e j .  Z gorączko
wym pospiechem pomnażają państwa ilość swo
ich okrętów wojennych — i gdy toczy się je
szcze walka zapatrywań: ozy główną wagę kłaść
na okręty „bojowe", dawniej zwane liniowemi,
czy na krążowniki, użyli dawniejsze fregaty 
i korwety, wszędzie zarówno przebija się dąż
ność, aby większe oddziały morskie tj. eskadry 
składały się z okrętów jednakowego typu, aby 
przeto cbyżość ich była jednakowa i powolność 
jednego okrętu nie łwnowsła reszty okrętów 
eskadry,- a powtóre, żeby okręty, o ile tylko 
nożna, obracając się opisywały łuk jak naj
mniejszy, zaczęmby trudniej było zderzać się 
swoim okrętem podczas akcyi i czy to frontową 
płynąc linią, czy gęsiego, odstępy pomiędzy okrę
tami mogły być jak najmniejsze.

Niemcy zawistne i trwożliwe, nie mogące 
dotychczas poszczycić się ani jedną znaczną 
eskadrą, któraby do akcyi wojennej na dalekich 
wodach była zdolną, śledzą pilnie ruchu mary
narskiego państw innych i z przerażeniem spo
strzegają, że „flota rosyjski, której do niedawna 
fachowcy wszelkiej odmawiali wartości bojowej, 
co do której mówiono tylko o tworzeniu się 
floty bałtyckiej i czarnomorskiej za kilka lat co 
de ilczby okrętów bojowych i krążowników zaj
mie trzecie miejsce, tuż po Anglii i Francji".

Ale nietylko co do liczby postępuje naprzód 
marynarka rosyjska. Już w r. 1894 i 1895 — 
jak podnosi Pott berlińska — zrozumiano w 
administracyi marynarki rosyjskiej, że nie sama 
liczba okrętów stanowi o wartości floty wojen 
nej, ale oraz jedDOtliwość okrętów w eskadrze; 
a od r. 1898 zapatrywanie to w całej pełni so
bie przyswoiła. A nadto budowała i buduje 
oprócz potężnych okrętów bojowych także mno
gie krążowniki, ciągle wedle zasady jedno
litości.

Post podaje szczegóły tego ruchu mary
narki rosyjskiej, i tak konozy: „Nie jest to wy
czerpujący obraz całej floty rosyjskiej; wskazali
śmy jedynie w głównych typach okrętowych nad
zwyczajny w kilku ostatnich latach rozwój ro
syjskiej siły morskiej. A już z tego jasno widzi
my, że Rosya ze swoim licznym i przednim ma- 
teryałem okrętowym całkowicie jest w stanie ob
sadzić siłami dostatecznemi wielkie swoje punkta

Z jakąż ochotą dzisiaj, tej godziny z nim 
by się rozłączyła, ale nie śmie, boi się.

— Spróbuj 1 — już mi raz powiedział ten 
brutalny człowiek — lecz nie zapomnij zmówić 
pacierz, bo jak tu żywa stoisz, dobrze ja cię za 
to urządzę.

— Niech nie dojdę do tego, by za ciebie 
być powieszonym — i na dowód swej miłości 
i swoich praw, już pewnie po raz tysięczny, tak 
mocno ją kułakiem poezęstuje że aż do ziemi 
przypada.

— Wstań — krzyknie — i nie próbuj na 
drugi raz, bo jeszcze gorzej będzie,

Czytając szczegóły morderstwa, mimowolnie 
przychodzi młodej kobiecie na myśl:

— Czy też kiedy i o mnie takie ogłoszenie 
będzie ?

W tłumie widać dalej małego ulicznika, któ
rego oczy rozszerzają się coraa bardziej, w mia
rę czytania. Całą noc śnić będzie o morderstwach 
lecz nim jeszcze noc zapadnie, nie będzie się 
mógł oprzeć ciekawości, która go pociągnie do 
domu, gdzie zbrodnię spełniono.

Znajduje się tu także staruszka, która czy
tając ogłoszenie, w takt głową kiwała Dła niej 
podobne ogłoszenia nie są nowością, urodziła się 
w norze złodziei, matka umarła na delirium tre- 
mens, a ona sama raz tylko od trzydziestu lat 
była trzeźwa.

Przy niej stoi człowiek, który połowę życia

flotowe na Bałtyku i Czarnem morzu jak i na 
wodach wschodnio-azyatyckich.

„Jeżeli nadto sprawdzi się wiadomość, że 
admiralicja rosyjska już wkrótce z nowym pro
gramem flotowym wystąpi, to Rosya coraz wię
cej stanie się dla Anglii niebezpieczną rywalką na
morzu.

Dlatego też czujna Anglia co do dalekiego 
Wschodu zawarła traktat zaczepno-odporny z Ja
ponią, i Japonia ogromnie potęguje swoją mary
narkę wojenną. Pomimo nie bardzo świetuycn 
finansów swoich zamówiła sześć nowych okrętów 
bojowych.

Wszelako w ODecnych czasach nie dość po
siadać odpowiednią pod względem liczbowym i 
taktycznym flotę wojenną, — musi ona też jak 
wszystkie armie lądowe być ns skinienie gotową 
do akcyi wojennej, bodaj w pewnych szczególnie 
ważnych narazie punktach, Tej zasady trzymają 
się Anglia i Rosya, a zarzuciła ją Francja za
rządów „Admirała Bomb&rdona", jak zowią
Francuzi ministra marynarki Pelletana od jego 
mowy w Ajaccio, kompletnego a upartego jak ko
zioł nieuka na polu marynarki.

Jużeśmy podnieśli, jak Pelletan dla ulżenia 
kłopotów finansowych Gabinetowi Combesa za
mienił gotową do boju eskadrę śródziemno-mor- 
ską na eskadrę rezerwową, uszczuplając jej osa
dę, podczas gdy angielska eskadr* tamtejsza całe 
swoje pogotowie wojenne zachowuje. Wszelako 
Admirał Bombardon na tern rozbrojeniu nie po
przestał, i tak kazał, znowu dla oszczędności, za
stanowić roboty wszekie w Diego Suarez (na pół
nocnym cyplu Madagaskaru) i zajętym przy nich 
oficerom marynarki wrócić do domu.

Tymczasem jest Diego Suarez jednym z głó- 
nycb punktów oparcia floty francuzkiej, i dlatego 
poczęto tam budować arsenał, port wojenny i 
fortyfikacje. Oburzony Gaulois, żąda, aby parla
ment, jeżeli nie ohce, aby mu trój przymierze albo 
Anglia wydawała rozkazy, natychmiast cofnął owe 
zarządzenia — inaczej zresztą pewnym być nie 
można, ażali pewnego dnia także militarne ro
boty w Bizercit, Saigonic i Dakas nie zostaną 
wstrzymane i rząd otrzyma nazwę „rządu rozbro
jenia Francyi."

Prasa trancuzh w ogóle szeroko się rozpi
sywała o Diego Suarez jsko o nowym punkcie 
oparcia floty francuzkiej, zagrażającym linii an
gielskiej Aden-Indye. Jakoż cała prasa rosyjska 
bije n t Pelletana dosadnie, zarzucając mu, że 
„zdradza najświętsze interesa swojej ojczyzny, 
i to właśnie w chwili, kiedy ze względu na stan 
rzeczy w Maroku z całym pospiechem prowadzi 
swoje uzbrojenia."

Korespondencye.
C h ica g o  12 listopada.

(Amerykanie przeciw emancypantkom, — Wybo
ry- — Hierarchia duchowna wobec Polaków. — 

My a Francuu.)
Niedawno zmarła tu w podeszłym wieku

Elżoieta lady Slanton, twórczyni amerykańskiego 
ruchu kobiecego. Nie wszystkie jej zabiegi docze
kały się pomyślnego skutku. Dzięki jej zabiegom 
weszło w życie prawo, mocą którego kobiecie 
zamężnej wolno rozporządzać swobodnie swym 
majątkiem (wianem), ale ideał jej, uzyskanie dla 
kobiet biernego i czynnego prawa głosowania — 
pozostał i nadal tylko marzeniem.

Stanton przypomina inną emancypantkę,
słynną miss Carrie Nation. Fanatyczka odbywała 
istne wyprawy krzyżowe i wraz ze swemi zwo
lenniczkami zrównała z ziemią setki lokali publi
cznych, rest&uracyj, salonów, oraz mieszkań pry
watnych restauratorów. Najazdy owe nazywała 
miss Nation „trzebieniem jaskiń i nor dyabel- 
skich". Kobiety takie emancypują się ze wszyst
kich obowiązków matki i żony, prowadzą życie 
sant gene, agitują z fanatyzmem Jana van Ley- 
den, a są takie zapamiętałe że nikt nawet policja
nie ma odwagi przeciwko nim wystąpić. Pewien
tygodnik satyryczny tak ilustruje życie emancy
pantek :

Dwie damy siedzą w salonie na stole, ćmiąc 
cygara. Jedna z nich mówi:

przesiedział w kryminale i krytycznym wzrokiem 
przebiega papier. Przy tem czuje rodzaj niechęci 
do nieznajomego kamrata, który coś podobnego 
potrafił zrobić.

— Tożto byłaby przyjemność za tego nic
ponia wziąć trochę pieniędzy! — mówi do 
siebie.

Towarzysza by nie wydał, ale nieznajomego 
który do „cechu" nie należy, za pieniądze wydać 
można.

Dalej stoi mężczyzna z ponurem wejrzeniem; 
czytając, rzuca podejrzliwe spojrzenia.

Ten człowiek ma niecny uczynek na sumie
niu i boi się, by dotąd ukrywany nie stał się 
jawnym.

Nie ma spokoju dnie i noce. Czyta i czyta, 
a potem skrada się do pobliskiego szynku, by 
przepić swój ostatni pieniądz, przy tem, tak mu 
się ręka trzęsie, że nie może szklanki podnieść 
do ust.

Jak slodkiem musi mu być to życie, gdy 
i w takicb warunkach boi się je postradać!

I jeszcze jeden czyta ogłoszenie; twarz jego 
żadnego uczucia nie zdradza, całą sitą woli pa
nuje nad sobą i spiesznym krokiem odchodzi. 
Gdy jednak oddalił się od ludzi, zakrywszy twarz, 
wybucha długim szkaradnym śmiechem.

Cźy to w&ryat, czy jeszcze gorsze indywi- 
dyum?

— Wybieram się dziś wieczór do Cafi- 
Concert X .

— A czy wypada wziąć męża ze sobą? — 
zapytuje druga.

Ostatniemi czasy dała się zauważyć pewna 
reakcja przeciw tego rodzaju „ruchowi kobiece
mu. Rospasanie tych istot oburza już nietylko sa
mych purytanów. Pewna meta-panna spisała 
swe wyznania, których cynizm obudiił wstręt 
powszechny. Najpiękniejszym „kwiatkiem" tych 
wynurzań było przyznanie się autorki, że jest 
kłamczynią i złodziejką. Pomyślicie, że to upadła 
istota, żyjąca na bruku wielkomiejskim. Nie! l o  
panna z „dobrego domu", mieszkająca w małej 
mieścinie Bulte w Montana i Uczy zaledwie 19
wiosen.

Wybitny pisarr i lekarz, dr. Wilson napisał 
rozprawę o emancypantkach, która się spotkała 
z powszechnym poklaskiem. „Czczę i poważam 
dziś — pizze autor — tylko poszczególne kobie
ty, które na to istotnie zasługują, do ogółu u- 
czuwam odrazą." Są w Ameryce tysiące kobiet, 
dla których wstrętne są obowiązki żony, matki. 
Przyrządzić dobry obiad, zajmować się gospodar
stwem jest dla niejednej „nadludzkiem poświęce
niem". Kobiety tak w złem jak i w dobrem do
chodzą do większych ekstremów, niż mężczyźni, 
„Słowa moje — pisze dalej dr. Wilson — od
noszą się przedewszystkiem do kobiet z kia i za
możniejszych i najwyższych i do tych afektownych, 
nieszczerych, powierzchownie pobożnych, świę
toszko wat ych, bezmyślnych i be zpoży tocznych 
stworzeń, które przez całe życie nic nie robią, 
czułość i delikatność udają, a żądają od nas 
mężczyzn, byśmy je uwielbiali i uważaU za ja-- 
kieś nadludzkie istoty. Te stworzenia — to naj
większe nieprzyjuciółki swego rodu.

Chcą się wznosić na szczyty cywiUzacyi, 
a sami nie wiedzą, jak bardzo są dalekimi od 
prawdziwej cywiUzacyi. Zajmują się losem towa
rzystw misyjnych, a nie mają pojęcia o praw- 
dziwem chrześcijaństwie.

Z tych i wielu innych przyczyn emancypan
tki tutejsze coraz bardziej tracą nr popularności. 
Kobieta zażywa w Ameryce więcej swobód, niż 
gdziekolwiek indziej; obecnie prawodawcr zaczy
nają się zastanawiać nad położeniem tamy zbyt 
niej wybujałości „ruchu kobiecego". Niechęć ogól
na zwraca się nietylko przeciw „damom", ale 
i przeciw całemu rodzajowi niewieściemu.

Nawet sędziowie tutejsi, dotychczas wzglę
dem kobiet uprzedzająco uprzejmi, poczynają 
zmieniać sposób postępowania z niemi. W Nowym 
Jorku i Chicago istnieją osobne sądy dla dzieci. 
Pewnego dnia sędzia Crane, który miał do za
łatwienia 48 bagatelek, tak zawołaj do skarżą
cych" :

„Widzę, że podobnie jak dla dzieci, trzeba 
stworzyć nowy sąd i dla kobiet. Trzeba wam 
wznieść osobny budynek, żebyście mogły tam do 
woli włosy sobie wyrywać." Następnie przejrzał 
skargi „czytając:, ta a ta pani zwymyślała mi, 
obraziła mię", albo „trącała moje dzieci, biła się
ze mną*1. „Czekajcie, nauczę ja was!"— zawołał
sędzia w uniesieniu.

Mądry sędzia wymyślił sposób, Łtórvby i 
niejednemu polskiemu prawnikowi mógł się cza
sem przydać. Oto doradził każdej z oskarżonych, 
aby wniosły przeciwskargi, a to w tym celu, aby 
obie strony można było zasądzić. Skutek był za
dziwiający: oto wszystkie skargi, a było ich 48 
strony cofnęły, a sędzia ujrzał puste pobojo
wisko.

Po długiej, zaciętej walce wyborczej w ca
łym kraju nastał wreszcie spokój. Rezultat bat&Ui 
jest tai,i, że republikanie (zwolennicy rządu) bę
dą w Izbie posłów rozporządzali 204 głosami, a 
demokraci (opozycja) 179 głosami. Wyniz wy
borów uważać należy za korzystny dla opozycji. 
Polacy, bezwzględnie rzecz biorąc, odnieśl; przy 
wyborach zwycięztwo; czterech pi .słów i jeden 
senator-Polak zasiadać będzie w legislaturze sta
nu Illinois, czego dotychczas nie bywało. Wybrani 
zostali posłowie- Piotr Kniota, Teofil Kwidziński, 
Franciszek Landmesser (katolik), Józef Gieszkie- 
wicz i senator 8tanisław Kunz. Żal nam tylko 
niepomiernie, że w naszem mieście upadł zasłu
żony patryota i jeden z najpoważniejszych przed
stawicieli Polonii amerykańskiej, p. Piotr Kioł- 
basst (demokrata) i pokonał go republikanin 
Hanberg (Niemiec). Nasz kandydat otrzymał

Wiele ludzi otaczało ogłoszenia, którego je
den egzemplarz miała mrs. James Preedy. Treść 
była następująca:

„Morderstwo"!
„100 funtów nagrody*!
„W czwartek rano, 10 lipca, w pokoju za- 

jzzdnego domu 119, Great Porter Square w Lon
dynie znaleziono zwłoki człowieka w okohczno- 
ściach które wskazują popełnione morderstwo. 
Wyżej wymieniona nagroda będzie każdemu, (z 
wyjątkiem ludzi należących do policji) wypłaco
ną, gdy dostarczy wskazówek, co do popełnione
go morderstwa. Równocześnie zapewnia J. K. 
Mość ułaskawienie współwinowajcom (o ile wła
sną ręką nie wzięli w tem udziału), jeżeli ich ze
znania odkryją sprawcę.

Doniesienia i dowody można zkładać w każ
dem biurze policyjnem*.

ROZDZIAŁ III.
Wyjątek z „Księżyca".

„Księżyc*" jeitto mały przedsiębiorczy dzien
nik, który wszystkie nowinki w bardzo zabawny 
sposób donosi i dla tego od samego początki ma 
wielkie powodzenie.

W poobiednich godzinach wychodzą niezU-
czone wydania „Księżyca" i są przez całe od
działy nieregularnej piechoty, tj.obdartych dziew
czyn i chłopców, po ulicach obnoszone.

(Ciąg daL nasi.)

MIKOŁAJ LUDWIG L w ów  H o te l Ctaorge*a Kapelusze, cylindry, przybory do podróży 1 toaletowe, woda kolodska 
*olsco 1 mydła krajowe £ angranleuae
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129.755 głosów a Hanberg 141.703. Wszyscy Po
lacy i inni Słowianie i Francuzi glosowali za 
Kiołbassą, za Niemcem głosowali: Amerykanie 
(Anglicy), Irlandczycy i Włosi. Niemcy mówili: 
Nie możemy głosować za Kiołbassą, bo on jest 
pneciwnikiem Niemców, a urodził się na Slązku, 
który jest przecież (?) prowincyą .rdzennie nie
miecką".

O wyborach w „wolnej* Ameryce decyduje 
nie co innego jeno... dolar. Republikanie alias 
imperyaliści, w którym to obozie są wszyscy mi
lionerzy i miliardery, aczkolwiek w kraju zniena
widzeni — muszą zwyciężać liczbowcy, gdyż im 
demokraci nie dorównywują workiem. Republi
kanie rozrzucali na kampanię przedwyborczą ol
brzymie sumy pieniędzy, w kasie powiatowego 
komitetu demokratycznego świeciły pustki. Repu
blikanie zwoływali dziesiątki tysięcy gawiedzi do 
wielkich ogrodów, gdzie rozdawano bezpłatnie 
lody i ipommki, urządzano widowiska i wygła
szano w dodatku tylko mowy; demokraci nie mo 
gli pozwalać sobie na podobne zbytki. Republi
kanie rozbijali olbrzymie namioty, gdzie i kiedy 
było un wygodnie i zapraszali na swoje mityngi 
każdego nieomal wyborcę osobnymi listan i; de 
mokraci zdobyli się zaledwie na kilka mityngów 
we większych halach i zapraszali na nie przez 
ogłoszenia w gazetach.

Republikanie kandydaci mieli za sobą całą 
prasę angielską i niemiecką, nie wyjmując takich 
gazet, które uchodzą za organy demokratyczne, 
kandydaci demokratyczni me mieli poparcia na
wet ze strony takich dzienników, które bronić ich 
powinny były niejako z urzędu.

Przed kilku dniami odbyła się konsekracya 
księży na biskupów nowo otworzonych dyecezyj; 
uroczystość odbyła się w St. Paul. Jednym 
z konsekrowanych biskupów był Słowak, mons. 
Stariha; jest to piąty z rzędu biskup pochodze
nia słowackiego, który obejmuje amerykańską 
stolicę biskupią.

Pierwszy z nich jest to biskup F. Baraga, 
drugi J. Mróz, trzeci J. Yerticz, czwartym J. 
Trom‘ce, piątym J. Stariha. Słowaków jest w 
Ameryce zaleci wio 200 tysięcy, nas 2 miliony. 
I me mamy tyle siły i energii, aby dla „ziom 
ków Sienkiewicza* wywalczyć choćby jedną su- 
fraganię!

Moglibyśmy się tern pocieszać, że i Fran 
cuzi nie wywalczyli sobie dotąd w hierarchii 
kościelnej takich praw, jakimi cieszą się... Sło
wacy! Ale przecież Francuzi dbają o swe inte
resy i bliskim jest czas, kiedy władze przyznają 
im przynależne prawa. Tylko my Polacy powo
dujemy się zawsze jakiemiś nadzwyczajnemi 
względami. Mogliśmy łatwo dokazać przynajmniej 
tego, co dokazali Francuzi, którzy wysłali dele- 
gacyę do Rzymu, a ta przedłożyła Propagandzie 
i Watykanowi memoryał o potrzebach francu 
okien katolików w Ameryce. Francuski wydział 
wykonawczy wykołatał u tutejszych biskupów 
zezwolenie na tworzenie nowych francuskich pa- 
rafij, wyjednał wprowadzenie do szkół języka 
francuskiego.

Na początku nowego roku szkolnego zało
żono w Nowym Jorku francuskie seminaryum 
nauczycielskie itd. I my mogliśmy łatwo to wszy
stko uzyskać; na przeszkodzie stoi nam jedynie 
nasze wrodzone, narodowe lenistwo, które nas 
zgubi niezawodnie, jeśli się z niego w porę nie 
wyleczymy. B . Chłopecki.

P a r y s  22 listopada.
(Rosjanin i Amerykanka. — Zagadkowa śmierć 

podczas odwiedzin. — Kto winien ?).
Tajemniczy dramat, jaki tu się rozegrał we 

środę wieczorem, w eleganckim apartamencie, w 
tzw. pension de familie, przy rue dela Faisande 
rie nr. 9, — nie został dotąd rozjaśniony; spra
wa ta żywo zamteresowuła cały Paryż, przede- 
wszystkiem zaś kolonię amerykańską i rosyjską, 
bo bohaterowie dramatu Amerykanka i Rosya- 
nin. Ten ostatni nazywa się Jan  Rybanow-Ry- 
zewbki. liozy lat 27. Do Paryża przybył dla do 
kończenia nauki śpiewu; jako baryton liryczny 
święcił już tryumfy w petersburskiej Operze n a 
dwornej, której jest członkiem.

W dniu krytycznym, o goiz. 5 popołudniu 
odwiedziła go młoda blondynka, przysto na, ele
gancka. W dwie godziny później sąsiadzi Ryzew 
skiego usłyszeli silną detonacyę w jego mieszka
niu. Równocześnie młody Rosyanin wyb.egl z po
koju, wołając o pomoc. Nadbiegła właścicielka 
pensyonatu p. Thennevet i ujrzała młodą kobietę 
rzęczącą na łóżku, z głową przestrzeloną kulą; 
przy łóżku leżał rewolwer. Pani F. myśląc w 
pierwszej chwili, że to omdlenie, rzekła do Ry- 
zewskiego:

— iTayez pettr, monsieur, ce ne sera rien.
— Jakto nic! — zawołał Ryzewski, — czy 

pani nie widzi, że nieszczęśliwa popełniła samo
bójstwo ?

Przywołany lekarz skonstatował śmierć, 
gdyż kula przeszyła mózg. Podczas, gdy Ryzew
ski zrozpaczony zalewał się łzami, gospodyni po 
słała po komisarza policyi; ten przybywszy na 
miejsce, spisał z Ryzewtkim protokół Pokazało 
się, że zmarła jest Amerykanką, miss Ellen- Jore, 
liczyła lat 28 i mieszkała w familly-house, przy 
Arennc de la Grande-Armć Była podobnie jak 
Ryzewski śpiewaczką i bawiła w Paryżu dla do 
kończenia nauk. Przesłuchiwany oświadczył, że o 
zmroku miał zamiar zaświecić lampę; chcąc ją 
postawić na stole, usunął zeń papiery. Nie zau
ważył, że między papierami leżał rewolwer, ten 
sptdł na ziemię, wypalił i ranił miss Ellen śmier- 
tekae. Komisarz zestawił to zeznanie, ze słowa
mi, które artysta wypowiedział przedtem do go 
spodyn', a że oba twierdzenia były sprzeczne, 
zarządził aresztowanie Ryzewskiego.

Nazajutrz w komisaryacie przesłuchiwano 
świadków. Pokazało się mianowicie, że Ellen Go 
re wychodząc popołudniu z domu, nie zapowie
działa, jak to codziennie czyniła, że przyjdzie 
wieczorem na obiad. Wychodząc z domu me zga
siła lampy; miała więc zamiar wrócić niebawem. 
Między »apieramt zmarłej znaleziono rysunek z 
jej podpisem; była to podobizna Ryzewskiego. 
Jest to słuszny brunet, silnie zbudowany, o bar
dzo sympatycznem wejrzeniu. Rodzina jego po
chodzi z Kaukazu i jest w Rosyi bardzo powa
żaną ; ojciec Jana jest generałem, on zaś sam 
porucznikiem rezerwowym.

Mimo ścisłych dochodzeń, nie można było 
dotąd zbadać, czy ma się w danym wypadku do 
czynienia z samobójstwem czy z zabójstwem. 
Jestto dramat, ale w jakim charakterze? Zazdrość, 
interes, egzaltacya miłosna, szał? Na to nie mo
żna jeszcze odpowiedzieć.

Jeden tylko Ryzewski był świadkiem śmierci 
Amerykanki Gzy dotrzymują tajemnicy? Czy miss 
Gore zastrzeliła się. Czy on ją zabił? Może to 
dalsze śledztwo wykaże. Rewolwer nabity leżał na

stoliku, ponieważ Ryzewski miał w nocy tę broń 
przy sobie. Nie usunął rewolweru, ponieważ tego 
dnia był chory i nie wychodził z domu. Śpiewak 
zazwyczaj apatyczny, owego wieczora porwał prze
rażony, niemal nieprzytomny p Thenneret za ra
mię i wołał o pom oc: A 'h  ćest affreuz I au 
secours! Elle vienł de se tu er ! On va dire que 
dest moi ! On va me mettre en prison ! Vite, 
cherchez un medicinl Souve»-la I

Elle Gore była rozwódką; urodziła się w r. 
1873 w San Francisco, wychowała się w Meksy
ku, gdzie jej rodzice mieli przedsiębiorstwo prze
mysłowe. Mając 22 lat wyszła za bogatego plan
tatora cukra, nazwiskiem Sanchez. Był to czło
wiek brutalny i zazdrosny, co spowodowało roz
wód. Mieszkała później w Los Angelos i Chicago, 
gdzie zaczęła się uezyć śpiewu; miała bowiem 
głos bardzo piękny. Do Paryża przybyła z najle- 
pszemi rekomendacyami. W połowie sierpnia wy
jechała do Wiednia dla kształcenia się w mu
zyce ; za powrotem do Paryża uczyła się pod 
kierunkiem pianisty Moszkcwskiego. W dniu 
śmierci była jeszcze z rana na koncercie; zau
ważano, że była w doskonałym humorze. Na 
dzień przedtem Moszkowski otrzymał od niej list, 
donoszący, że nie może się należycie przygoto
wywać do lekcyi, gdyż jest trochę rozdrażniona, 
ale w przyszłym tygodniu — kończyła — Je sevai 
tres ezacte. Z rodziny miała tylko ciotkę, która 
jej z Kalifornii przysyłała dość pieniędzy.

Ryzewski był dla niej zawsze bardzo uprzej
my i serdeczny zarazem. Występy wał w teatrze 
pod nazwiskiem Rybanowa. Poznał Ellen Gore w 
restauracyi przy table d’ hote. W kolonii rosyj
skie cieszył się Ryzewski wielką sympatyą,

Ostatrre wiadomości stwierdzają, że śpiewak 
nie nazywa się Ryzewski, ale Rydzewski i po
chodzi ze zraszczonej, polskiej rodziny szlache
ckiej. Z pałacu sprawiedliwości przedostają się 
wieści dla Rydzewskiego bardzo korzystne. Le
karz sądowy, de Locquet po dokonanej obdukcyi 
zwłok zeznał, że z kierunku strzału wynika, że 
samobójstwo jest wykluczone, ale też, że i zezna
nie Rydzewskiego, iż zaszedł tragiczny wypadek 
zasługuje na wiarę. To samo stwierdził dr. Mou- 
lon. Obrońcą Rydzewskiego jest deputowany, b. 
prokurator dr. Cruppi. Brat Rydzewskiego jest 
oficerem saperów. Dziś wieczorem wypuszczono 
Rydzewskiego na wolną stopę.

W. Koryatotoics..

Polonia w Przybramie.
P r z y b r a n i  12 listopada.

Od lat kilku garstka Polaków kształcących 
się w akademii górniczej w Pr/.ybramie zwiększa 
się stale, i dziś doszła do liczby 23. Dzięki ener
gicznej pomocy matery&lnej z kraju, oraz ofiar
ności jednostek stanęliśmy o własnych siłach, 
związawszy się w towarzystwo akademickie. Po
siadamy dość zatobną bibliotekę o kierunku fa 
chowo-naukowym, utworzyliśmy kasę bratniej po
mocy, wydając z niej pożyczki bezprocentowe 
mnie.i zamożnym kolegom. Korporatywnie wystę
puje nasza „Czytelnia" rzadko, ograniczając się 
do udziału w obchodach narodowych czeskich.

Właśnie w dniu dzisiejszym obchodzimy ta
ką uroczystość piękną, starą, & tak malowniczą, 
że chciałbym jej więcej słów poświęcić. Jest to 
historyczny „skok przez skórę*. Co do jego prze
szłości wiadomo tylko tyle, że narodził się razem 
z górnictwem, a prawnie ustanowiony został za 
panowania Maryi Teresy. Ceremoniał ten moina- 
by nazwać aktem przyjęcia do stanu górniczego 
i tym właśnie aktem my dziś przyjmujemy w 
poczet górników naszych świeża przybyłych ko
legów.

W pięknie kwiatami i zielenią przybranej 
sali zebrała się nasza Polonia, gubiąc się wśród 
fali zaproszonych gości miejscowych, delegatów 
towarzystw akademickich polskich z Leoben, 
Pragi, Taboru, Wiedn;a i Krakowa. Wszyscy 
zajmują wskazane miejsca, prezes Czytelni w 
roli przewodniczącego całej uroczystości uderza 
szablą górniczą w stół, dając tem znak do ogól
nego milczenia, pcczera w krótkich słowach za
gaja uroczystość skoku, dziękując wszystkim 
przybyłym gościom i delegatom za obecność. Po 
kilku przemówieniach i toastach, muzyka uderza 
marsza górniczego . prowadzeni przez swego my- 
kitę lisa (Fuchsnisjora) wchodzą na salę lisy 
(Fuchsyi, czyli nowieyusze, którzy dziś właśnie 
myją odbyć skok przez skórę.

Lis-my kitu, w tnalownniczym, stare-górni
czym stroju, przeds awia przewodniczącemu mło
dych adeptów do skoku, a po otrzymanem 
„approbaturu zajmuje z nimi osobny stół w śro
dku sali. Z uderzeniem godziny 12 gaśnie świa
tło, natomiast sala robi wrażenie kopalni, migo
cącej blaskiem płonących kaganków, Odbywa się 
skok właściwy Adept wstępuje na udrapowane 
materyą zielono-srebrną, barwami górnictwa pol
skiego, podyum. Dwóch najstarszych z całego 
zgromadzenia gości-goimków trzyma skórę, oraz 
na krzyż złożone szable. Następują pytania: 
twoje imię i nazwisko, twoja narodowość, ha do 
i pieśń, poczem adept odbywa skok przez trzy
maną przed nim skórę i od tej chwili pociet 
górników zwiększył się o jednego członka,

Skok właściwy odbył się, uroczystość skoń
czona, a dalsza jej część, to już komers akade
micki, zabawa, urozmaicona obecnością dam 
czeskich, a tak miła, że do późnej nocy się prze
ciąga.

Publiczność miejscowa, czy to wiedziona 
sympatyą osobistą, czy też widokami polityczny
mi na przyszłość, obdarza nas stale swoją przy 
chylnością. Na wszystkie wiece i zebrania towa
rzyskie, na wszystkie wreszcie bale, koncerty i 
wieczorni otrzymujemy zawsze uprzejme zapro
szenia i zawsze mile jesteśmy witani. Równie 
mile i my powitaliśmy przedstawicieli całpj nie
mal inteligencyi miasta w naszem gronie. W 
dłuższej przemowie skierowanej na ręce prezy 
denta do całego miasta wyraził kolega Wł. K. 
imieniem „Czytelni" głęboką wdzięczność za ser 
ce, z jakiem Przybram gości w swych murach 
Polaków, za serce tak ciepłe, że pozwala nam 
ono niemal zapomnieć o naszej rozłące z kra
jem ojczystym, a wyprowadziwszy paralellę walk 
politycznych obu narodów, wezwał do wspólno
ści, jeduości i braterstwa, kończąc przemówienie 
tjastem  na cześć wolnego i niepodlego narodu 
czeskiego. Wrażenie wywołało to silne, uwidocz- 
n:one w następnych przemówieniach prezydenta 
miasta, naczelnika Sokoła miejscowego i wielu 
innych.

Najserdeczniejszy nastrój wy wołał i poga
wędka r.gó'na o stosunkach politycznych różnych 
dzielnic polskich, bo z wyjątkiem Poznańskiego, 
wszystkie w dniu tym miały swych przedstawi
cieli, tak, że nie brakło am Litwy, Podola i U- 
krainy, a  wszystkich owiał jeden duch sympatyi

wzajemnej, szczerości i otwrtości. Późno w no
cy dopiero rozchodzić się pczęto na spoczynek, 
unosząc wrażenie mile i wsoło przepędzonego 
wieczoru, a rozchodząc się oście nasi dali nam 
najpiękniejszą nagrodę za zgtowaną im zabawę: 
dali przyrzeczenie, że na ro przyszły skok nasz 
uświetnią i uprzyjemnią *szcze liczniejszen 
swem gronem. Dzięki im za to! Szczęść Boże!

W ł. JE... ski

KRONIKA.
Ltefito, dnia 26. Litopada 1902 

Kalendanyk.
W e csw artek 27 listopada W al oryona i W irgil. — 

G-r, kat. Fy łypa A p.—K ai. słow.Tomira.
W schód słońca 7-31, sach-d 4‘05.
W piątek 28 listopada frescentego. — G-r. kat. 

H urya  i  cam s. — KaL slow. W adyb ga.
W schód słońca 7 32 sach-d 4 04.
W  sobotę 30 listopada Siturnina M. — Gr. kat,, 

Mafteja Ap. — KaL slow. Ludoław a.
W schód słońca 7-34, sachd  4 03.

— Cesarz ma się już ztuełuie dobrze. W po
łudnie odbywa cesarz codzśnnie przechadzkę po 
parku seboenbruńskim. Jedzcie przez parę dni po
zostanie cesarz w Schoenbunie a z początkiem 
przyszłego tygodnia powróci do Wiednia.

— Mianowania. Prezydent gabinetu jako kie
rownik ministerstwa spraw wewnętrznych, zamia
nował lekarzy powiatowych dra Marcelego Wędzi- 
łowicza i dra Kazimierza Hangera, starszymi leka
rzami powiatowymi w Dalmacyi.

— Odznaczenie Cesari nadał radcy sądu kraj. 
Józefowi Schabenbeckowi w Tarnopola z okazyi 
przeniesienia go na właśni prośbę w stan spoczyn
ku, tytuł radcy wyższego sądu kraj.

— Z kolei państwowreh. Naczelnik stacyi ko
lejowej w Przemyślu inspsktor Jan Szyjkowski po 
wysłużeniu lat służby, przechodzi na własne żą
danie w stan spoczynku. Na tegoż miejses miano
wany dotychczusowy naczelnik stacyi w Stryju in
spektor Feliks Truszkowik.. Naczelnikiem stacyi 
w Stryju mianowany inspektor Juliusz Frankowski 
ze Lwowa.

— Ankieta w Sprawie reformy w kraj. szpita
lach. Na ostatniej sesyi w lipcu b. r. na wniosek 
posła Marsa, polecił sejm wydziałowi krajowemu 
zwołaó mięszaną ankietę w celu zbadania, w jakim 
kierunku, bez uszczerbku dlr. sprawy, można prze
prowadzić oszczędności i jakie są niezbędne inwe- 
stycye w szpitalnictwie Irajowem, w jaki skute
czny sposób urządzić nal<źy nadzór rud szpitalami 
i wreszcie, jak zmienić dzisiejszy system gospodar
ki funduszami krajowymi na cele zdrowotne. Zara
zem polecił sejm wydziałowi krajowemu, ażeby 
szczegółowy' protokół obrad ankiety wraz z swą 
opinią przedłożył sejmowi na najbliższej sesyi. Sto
sując się do uchwały sejmowej, postanowił wydział 
krajowy sprosić ankietę na dzień 3 grudnia b. r. 
godzina 10 przedpołudniem. W skład ankiety, 
której przewodniczyć będzie szef biura sanitarnego 
wydziału krajowego p. Mieczysław Onyszkiewicz, 
wchodzą pp. posłowie sejmowi: dr. Antoni Mars
dr. Włodzimierz Kozłowski, Jan Trzeciesbi, dr. 
Stanisław Jabłoński, Wincenty Kraióski, prof. uni
wersytetu Jagiellońskiego, dr. Henryk Jordan, da
lej protomedyk radca dworu dr. Józef Merunowicz, 
prof. uniw. lwowskiego dr. Antoni Gluziński, dy
rektor kraj szpitala lwowskiego dr. Józef Starzew- 
ski, dyrektor kraj. szpitala ów. Łazarza w Krako
wie di, Stanisław Ponihło, zastępca dyrektora 
kraj. rzpitala dla umyołrWo chorych -w Kulpnrto 
wie dr. Władysław Koblberger, dyrektor szpitala 
w Przemyślu dr. Józef Madeyski, rządca kraj. 
szpitala lwowskiego Jan Jasiński, oraz ze strony 
wydziału krajowego inspektor szpitali radca dr. 
Stella Sawicki, sekretarz Władysław Słomkowski i 
rewident rachunkowy Antoni Niedzielski. Przedmio
tem obrad ankiety będzie przez wydział krajowy 
wypracowany i ozłonkom ankiety rozesłany kwe- 
styonaryusz.

— Zbiór postanowień o wywozie wódki. Z po
wodu wprowadzenia rozporządzeniem cesarskiem z 
17 lipcs 1899 (az. a. p. nr. 120) zmian znacznych 
w ustawie o opodatkowaniu wódki z 20 czerwca 
1888 (dz. u p. nr. 95.) opracował radca skarbu 
Roman Witoszyńaki drugie wydanie zbioru posta- 
nowieś o wywozie wódki z gorzelni i uzupełnił je 
nietylko postanowieniami wspomnianego rozporzą
dzenia cesarskiego, jakoteż przepisami, odnoszącymi 
się do wywozu wódki ze składa wolnego, lecz tak
że zamieścił w tem drugiem wydaniu nader liczne 
objaśnienia, oparte na podstawie reskryptów mini
sterstwa skarbu i rozstrzygnięć sądu najwyższego 
dla spraw dochodów skarbowych. W  szczególności 
objaśnił autor nader wyczerpująco postanowienia 
prawne o poczytaniu przekroczeń w razie wywoże
nia wódki bez oznajmienia lub niezgodnie z prze
pisami, jakoteż o wymiarze g żywny i odpowie
dzialności przedsiębiorcy a nadto przytoczył w tej 
mierze kilka nowych przykładów pouczających. Ten 
zbiór powiększony znacznie, albowiem obejmujący 
68 stronnic opuścił właśnie prasę i cena jednego 
egzemplarza wynosi wraz z przesyłką pocztową, a 
to za egzemplarz broszurowany w okładce 60 ha
lerzy ; za egzemplarz zaś w kartonie pięknie opra 
wiony 1 koronę.

K ron ika lwowska.
=  Święty Mikołaj. Wobec zbliżającego aię 

dnia Św. Mikołaja zwraca się wydział związku ro
dzicielskiego z prośbą do szerokiego ogółu obywa
teli, iżby przy obdarowywania dzieci swoich w 
dnia tym pamiętali o tysiącach dzieci biednych, 
pozbawionych często najniezbędniejszych potrzeb 
codziennego życia i odłożyli dla nich, choćby naj 
skroi niej az y podarek, a Bóg nagrodzi każdą ofiarę 
błogosławieństwem swojem i tem błogiem uozu- 
ciem, jakie daje zadowolenie z dokonanego dobrego 
uczynku. Wszelkie podarki w nov em lub starem 
odzienia, bieliznie, obuwiu, pieczywie, zabawkach, 
łakociach, książkach szkolnych i do ozytania itd. 
nadsyłać należy pod adreeem : p. Józefa Kulińska 
Seminaryum nauozycielskio żeńskie we Lwowie ul. 
Sakramentek.

=  Powszechno wykłady uniwersyteckie. We
czwartek d. 27 bm. prof. dr. K. 1. Nitman : Geo
grafia ziem polskich. Część I. Królestwo Polskie : 
Zaindnieaio, podział administracyjny, stosunki etno- 
goaficzne Królestwa (z obraz, świetln.) Zakład fizy
czny Uniwersytetu, Długosza 1. 8. Początek o 
godz, 7 Vs-

=  Zgromadzenie syonlstów zwołane na wczo
raj zostało rozwiązane przez komisarza policyi ze 
względów formalnych, a mianowicie zwołujący 
zgromadzenie nie zawiadomili o niem dyrekcyi 
policyi

=  Defrindant Trzciński zdefraudowaną koleji 
kwotę zdołał już zupełnie puścić i — jak donosi 
Kur. Ite. — znajduje się obecnie w Algierze w o

statniej nędzy. Wczoraj otrzymał jeden z lwowskich 
aptekarzy list od niego z Algieru z prośbą, aby 
wstawił się za nim do rodziny i wyjednał mu jaKie 
wsparcie, gdyż ginie on z głodu.

=  Zjazd ukraińskich radykałów z całego kra
ju odbył się onegdaj w lokalu ruskiego „Sokole". 
Przewodniczył dr. S. Daniłcwicz z Tarnopola. Ilo
ściowo zjazd wypadł bardzo mizernie, gdyż uczest
niczyło w nim zaledwie 30 członków, w tej liczbie 
około 20 zbałamuconych włościan. Obradowano 
między innymi nad sprawą strajków i nad kwestyą 
fuzyi z naroduo-demokratyczną partyą. Rozstrzy
gnięcie sprawy odroczono na później. Wydawnictwo 
organu partyi Hromadskij Molos zawieszone dla 
braku funduszów.

=  Z iZDy sądowej Dawid Wachs z Tarnopola 
trudni się zawodowo faktorstwem, tj. pośrednicze
niem przy kupnie i sprzedaży. W maju r. 1900 
pp. Tyszkowscy sprzedali dobra swe Seredyńce za 
158.000 kor. p. Mikołajowi Gar&pichowi. O kupno 
dóbr tych traktował od dłuższego czasu, bo jeszcze 
od roau 1898 orobiście p. Garapich i przez swoje
go adwokata dra Piątkiowicza kupno przyprowadził 
do skutku. Ponieważ jednak Seredyńce były wy
dzierżawione — przeto p. Garapich musiał specyal- 
nie traktować z dzierżawcą p. Dickesem i w tym 
celu używał pośrednictwa Dawida Wachsa, któremu 
w rezu’tacie za pośrednictwo to zapłacił. W czasie 
jednak, gdy sprzedaż Seredyniec nie została do
prowadzoną do skutku, Wachs zgłaszał się nieje- 
dnokrotnio do p. Henryka T) szkowskiego, który 
był pełnomocnikiem swoich braci i raił .nu kup
ców, między innymi niejakiego Parnasa. Ale po
nieważ sprawa z Parnasem nie doszła do skutku, 
toż i wszelkie pretensye ze strony Wachsa do 
„faktornego" były bezzasadne Ale po dojściu do 
skutku sprzedaży Seredyniec, Wachs począł sobie 
rościć naprawdę pretensye do p. Tyszkowskiego i 
pretensyę tę określił na 1 proc. prowizyi od ceny 
knpna, czyli 1680 k. W tym ducha też weszła 
nowa skarga przeciwko p. Tyazkowskiemu, w któ
rej sam Wachs, jakoteż syn jego Majer Wachs, 
zaprzysiężone złożyli zeznania. Dawid Wachs 
twierdził, że rozmawiał kilka razy z p. Henrykiem 
Tyszków skini o Garapichu i że p. T. miał się dwa 
razy wyrazić: „Rób pan już koniec z Seredyńca-
mil Może Bóg da, że się już raz pozbędę tego. a 
przy kontrakcie zapłacę panu rzetelnie 1 proc. pro
wizyi". Miała to być wówczas mowę o p Garapichu. 
Na podstawie tych zeznań sąd skazał p. Tyszkow
skiego na zapłacenie jeden procent prowizyi, oraz 
na 324 kor. kosztów procesu.

Tymczasem p. Tyszkowski wniósł do sądu 
karnego skargę przeciwko Dawidowi i Majerowi 
o fałszywe zeznania i obaj stanęli wczoraj przed 
sądem przysięgłych, oskarżeni 0 oszustwo. Napro
wadzone przez p. Tyszkowskiego okoliczności 
stwierdzają, że z Wacheem nie było wcale mowy
0 sprzedaży Seredyniec p. Garapichowi, bo w spra
wie tej porozumiewali się sami interesowani. Świad
kowie zeznają, że przy podpisywaniu punktaoyj 
kontraktu Wachs Dawid był wprawdzie ooecny, 
ale rawsze „za drzwiami", coby nie działo się w 
razie, gdyby Wachs był osobiście interweniował. 
Wtenczas jego miejsce byłaby „pod drzwiami*. 
Przytsm p. Garapich zeznał w śledztwie, że Wacha 
interweniował na jego korzyść w sprawie * dzie
rżawcą

K ron ika krajowa.
Z KńZOWy piszą nam : W niedzielę 28 bm.

poświęcony został nowy kościół parafialny z Kozo- 
wej, majątku hr. Szeliskiego. Według planu zna
nego architekty d. Zaorzyckiego z Krakowa, zbu
dowana została wspaniała świątynia w stylu ro
mańsko gotyokim, która po n kończeniu wieży bo
cznej należeć będzie do najwspanialszych na Po
dolu, W uroczystości wzięły udz ał wielkie rzeszy 
ludu, obywatelstwo okoliczue i duchowieństwo.

Nieostrożne obchodzenie się z bronią. Z Za
kopanego donoszą: Leśny dworski, Jan Granikow- 
aki z Zakopanego, ndąjąc się na granicę Morskie
go Oka przy Białce na obławę na niedźwiedzia, 
przybrał sobie do pomocy dziewięciu górali ze 
strzelbami. Wracając z tej obławy, wstąpili wszy- 
soy po drodze do karczmy w Jaszczurówce. W 
czasie siesty leśny Granikoweki chciał pokazać na 
jednej ze strzelb, jak się składa i nie wiedząc, że 
była naładowaną, pociągnął z cyngiel. Strzelba 
wypaliła, trafiając Gran i kow skiego w rękę tak nie
szczęśliwie, że musiano go odwieść do szpitala w 
Zakopanem, gdzie w sobotę 22  bm. amputowano 
mu rękę aż po łokieć.

K ron ika  ogólna.
§ Proces prasowy. Po dwudniowej rozprawie 

przed eądem przysięgłych w Koloszwarze zapadł 
wczoraj wyrok przeciw redaktorowi Pacet)an’owi, 
jako autorowi antiwęgierskiej książki „Cartea de 
aur" (Złota księgaj, oskarżonemu o rozbudzanie 
nienawiści do narodu węgierskiego. Przysięgli u- 
znali go winnym, a trybunał skazał go na ośm 
miesięcy więzienia, czterysta koron grzywny i na 
zapłacenie kosztów 1.687 koron. Z książki owej, 
którą skonfiskowano, będą ustępy inkryminowane 
usunięte. Gdy podsądny nie złożył ustanowionej, 
kancyi 6000 k., zatrzymano go w więzieniu.

§ PrOCeS 0 30 milionów. Przed sądem w No
wym Jorku rozpoczął się wczoraj proces przeciw 
spadkobiercom zmarłego w roku zeszłym króla ko
lejowego Hunbigtona o zwrot 30 milionów dola 
rów Skarżącymi są akcyonaryusze wybudowanej 
przez Hunbingtona kolei, na którą państwo dało 
80 mil. subwencyi. Snbwencyę tę Huubington scho
wał do swojej kieszeni.

§ Przyszły marszałek Ausłryl dolnej, Deut
sche s VotksblaU donosi, że ks. Lichtenstein zo
stanie miancwany marszałkiem Dolnej Austryi.

§ Powrotna emigracya Noteoje Wremia do
nosi : „Emigracya Niemców-kolonistów z Wołynia
1 Podola z powrotem do Prus przybiera coraz to 
większe rozmiary. Niedawno trzydzieści rodzin 
niemieckich kolonistów z pod Żytomierza sprzedało 
swe osady i wyemigrowało do Niemiec. Najgęściej 
rozsiadły się kolosie niemieckie w powiatach: ra- 
domyskim, łuckim, około Rożyszcz, nowogrodzko- 
wełyńskim i żytomierskim około Horoszek, Pulina 
i Rudni Mieszka tam z górą sto tysięcy Niem
ców, jako właścicieli i dzierżawców, ze długoletni
mi kontraktami. W ostatnich czasach warunki 
dzierżawne stały się tam daleko cięższe; coraz 
częściej można też napotkać w tamtych stronach 
właścicieli, którzy pod żadnym pozorem nie chcą 
wyazierżawiai ziemi Niemcom. Do powrotnej emi- 
gracyi przyczyniają się także wezwania osławionej 
komisyi kolonizacyjnej z W. Ks, Poznańskiem i 
Prusiecn Zacnodnich. Ajenci komisyi od czasu do 
ceasu zjawiają się w koloniach wołyńskich i ofia
rują oddawna jnż tam osiedlonym Niemcom bar
dzo dogodne warunki czy to kupna, czy też dzier
żawy w W. Ks. Poznańskiem. Jak zapewniają o- 
soby, znające dobrze stosnnki miejscowe, na wio
snę wyłiera się z gubernii wołyńskiej i kijowskiej 
do W. Ks. Poznańskiego około stu rodzin".

— A mówiłaś mi, że Alfred jest bogaty!
— Broń Boże!... Mówiłam tylko, że ma wię

cej pieniędzy niż rozumu.

Z  całego świata.
(Doniesienia telegraficzne.)

H lo s ty  (Bruez) 27 listopada. Proces p. 
Wolfa przeciw p. Schalkowi i tow. budzi wielkie 
zajęcie i odbywa się przy licznym udziale pu
bliczności. Sąd dopuścił 85 świadków, między 
innymi posłów: Bareuthera, Beurlego, Dob.rniga, 
Erlera, Hauoka, Grossa, Ira, Kittla, Kliemana, 
Kutschera, Lemischa, Malika, Pachera, Reinige- 
ra, Schoenerera, Schreitera, Skenego, Steina, 
Sylwestra, Tschana i Walza. Nadto znajdują się 
wśród zacytowanych świadków: pani Seydlowa, 
prof. Seydl i pani Tschan.

Wolf postawił wniosek o przeprowadzenie 
dowodu przez rzeczoznawców na to, czv umie
szczanie pewnych anonsów motywuje zarzut po
bierania pauszali. Jako rzeczoznawców w tej 
sprawie powołał naczelnych redaktorów Fremden- 
blattu, Deutsches Volksblattu, Neuigkeits- Wełt- 
blatłu i szefa biura inseratów Dukesa.

Wolf i jego obrońca Rosa przybyli wczoraj 
rano do Mostów, a poseł Schalk i dr. Berger 
już onegdaj. Napływ publiczności jest już teraz 
ogromny. W hotelach wszystkie pokoje zajęte. 
Na dziś oczekują ogromnego natłoku przed gma
chem sądowym, gdzi. polieya będzie sirzegła wej
ścia.

Sala rozpraw, gdzie proces będzie się to
czył, jest d iść obszerna, ale jest w większej czę
ści zajętą przez dziennikarzy. Dla publiczności 
zcrezerwowaao 40 miejsc siedzących.

B u d a p e s z t  26 listopada. Z Semlinu do
noszą tu, że na serbskiego ministra spraw we
wnętrznych Todorowicza usiłowano onegdaj wy
konać zamach morderczy. Mianowicie, gdy mi
nister opuszczał gmach skupczyny, strzeliło doń 
z okien ksszai artylerzyckich trzech nieznanycL 
mężczyzn. Kule jednak nie trafiły ministri.. Na
stępnie jeden ze sprawców rzucił się z nożeo. 
na ministra i cnciał go przebić, ale przechodnie 
wyrwali mu broń z ręki. Sprawca zdołał uciec.

Z m a r l i .
We Lwowie umarł dr. Staniałaś Starczewski, 

adwokat; przez jakiś ozas starał sie organizować 
we Lwowie partyę antysemicką.

Ze stowarzyszeń.
W  tow. nauczycieli szkól wyłszyoL (lwowskie K o

ło) w sobotę 29 bm. o 6 wieczorem mówić będą: B B ła
żek : K w estya nauki jednorazowej ze stanow iska fizyolo- 
gicznego i psychologicznego. Dr. P iasecki F jg e m u sz : 
K westya nauki jednorazow ej ze stanow iska wyobowania 
fizycznego.

W  tow. politechnioznem w środę 26 bm. o 7 wie
czorem mówić będzie p. G. Sokolnioki o wystawie W 
D usseldcrf.

Tow łyżw iarsk i) urządza na  Staw ach panieńskich, 
tej niedzieli 30 hm. pierwszy festyn  dla dsieoi.

Ogólne zgrom adzenie rodziców zwołuje Zwiąsei- 
rodzioielski wspólnie z Tow. peaagogiozneir i  Tow. n a 
uczycieli szkół wyższyoh oelen omówienia jedno- i lwu 
razowej nauki szkolnej. Zgrom adzenie odbędsie się w 
niedzieię 7 g rudnia  o godz S popołudniu w wielkiej sali 
ratuszowej

W  Sokole lwowskim w niedzielę 80 bm. uroczysty 
wiecz rek ku uczczenia rocznicy powstania liztopado 
wego.

K ta n  p e w le tn a .  (Sprawozdanie centralnej sta- 
oyi meteorologicznej we W iedniu i aastryacsioh kolei 
państwowych.) Dnia 23 listopada 1902 o godzinie ? rano 
Ozerniowoe —11-2, Tarnopol —12'6, Lwów —•—, Skole 
—8'7, Przem yśl —, Tarnów  —1-8, Nowy Zagórz
—12'4, Kraków —1-0, P raga  —3-5, W iedeń —6-0, 
Samm ering — Budapeszt  —6-8 , Ischl —0-4, Riya 
-(-2 0, T ryest -|-30  Celzjusza.

Kroniczka naukowa.
(Sztuczna toń morska. — Sztuczne trzęsienie zie
mi. — Sztuczne dyamenty. — Sztuczny granit).

Uzbroiwszy się w przeróżne środki dostar
czone przez odnawiający się i wzbogający nieu
stannie arsenał nauki, złowiek zaczyna coraz 
częściej w kra cuć się do w&rstatu natury. Naj- 
nowszem zagadnieniem, które sobie postawiła 
współczesna technika, jest także tylko drobnost
kę — chodzi o podwyższenie poziomu morza. 
Na podobieństwo rządu holandzkiego, kiOry osu
szał Zindersee postanowiło obecnie rosyjskie mi- 
nisteryum komunikacyi podnieść poziom morza 
Azowskiego. Postanowienie to ma być juz w nie
dalekiej przyszłości wykonane.

Morze Azowskie jest bardzo płytkie. Naj
większa jego głębokość wynosi zaledwie 15 me
trów. Miejscami zaś morze przemienia się po- 
prostu w bagno. Ponieważ zaś brzegi tego morza 
mają dla rosyjskiego handlu zbożowego bardzo 
wielkie znaczenie Qak wiadomo miasta Tagan- 
rog, Rostow, Bardjansk i Kercz, należą do pier
wszorzędnych portów zbożowych), przeto nizki 
ten stan wody, daje się zawsze bardzo dotkliwie 
odczuwać. Parowce ze zbożem nie mogą zawijać 
aż do portów, a ładunki ich muszą być przeno
szone na mniejsze statki, wskutek czego ceny 
frachtów podnoszą się bardzo znacznie. Do por
tu taganroskiego okręty mogą dochodzić tylko o 
2 2 m. głębokości, do Rostowa nad Donen. tylko 
2.4 m. głębokości. Niedogodność tę ma usunąć 
podwyższenie poziomu morza. Wiadomo, że mo
rze Azowskie ma tylko jeden jedyny odpływ do 
morza Czarnego, który stanowi cieśnina Kercz 
między półwyspami Kercz a Jamen, szerokości 
3.250 m.

Droga ta ma byó za pomocą tam zamknię
ta aż do połowy, przez którą statki będą mogły 
przepływać Przez takie zwężenie cieśniny wstrzy
ma się znacznie część odpływu wody do morza 
Czarnego, wynoszącego rocznie 33.000 mil. ku- 
bicznych metrów. Koszty wykonania tego proje
ktu obliczono na 8 mil. rubli, odszkodowanie 
zaś właścicielom brzegów, które przez pogłębio
ne morze będą w znacznej części zalane na 3 i 
pół mil. rubli.

Zresztą wobec ogromnych robót przy bu
dowie kanału Panamskiego projekt tyczący się 
morza Azowskiego wydaje się tylko zabawką. 
Przy kanale Panamskim potrzeba mianowicie 
wywołać .sztuczne trzęsienie ziemi.

Doświadczenia w tym kierunku przeprowa
dzono niedawno na Lago Maggiore w okolicy 
Baveno, Rozsadzono tam skałę granitową za po
mocą naboju, do którego zużyto dziesięć ton 
prochu strzelniczego. Dr. Emilo Oddane wymie
rzył przy tem rozległość i siłę fali wstrząśmema, 
wywołanego przez taki wybuch. ^  tym celu u. 
rządził małe obserwatoryum w odległości pięcju 
kilometrów od rozsadzonej skały. Umieścił tam 
aparat do mierzenia wstrząśnięć horyzonta'nycłj 
aparat do mierzenia ruchu ziemi promieniowego)

i\a Gwiazdkę i apominki Noworoczne zegarmistrzom o-jubilerski Jnliana Dąbrowskiego, Lwów, Hetmańska 4,
m o o r u M  ..........................................................................

W Niedzieię i święta (iwa przedstawienia,
Codwlemi* pnedstawlenle. Pooiątck « gotka. 8  wł«es<»r.
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waziometr do znaczenia zmian #  równowadze 
powietrza zachwianej przez wybuch, barometr 
aeroidalny i chronometr. Równocześnie poczy
niono przygotowania r uostrzezeń i obserwacyj 
w tym samym celu w Padwie, Medyolanie, Tu
rynie i Pawii.

Ale rezultaty wybuchu nie odpowiedziały o- 
czekiwaniom. Już na odległość siedmiu kilome
trów najczulsze instrumenty nie wykazały żadne* 
go wstrząsnienia, a nawet huk był stosunkowo 
bardzo słaby w oddaleniu 15 kim. od m ejsca 
wybuchu Okazuje się z tego, jak słabemi są 
wszelkie eksplozye sztuczns, wobec naturalnych 
wybuchów wulkanicznych i wstrząśnięć. Potrzeba 
przytem ramiętać, że energia wybuohu wynosiła 
zawsze przeszło 2 i pół miliarda kilogram' -me
trów, z czego pół miliona zaledwie przypadło na 
wywołanie wstrzaśniema ziemi. Wskutek tego 
zdaje się, że konkureneya człowieka z takiemi 
zbrodniami jak Mont Pelee na Martynice jest 
wykluczona.

Wogóle natura nie tak łatwo odstępuje czło
wiekowi swoje tajemnice. Naorzykład tajemnice 
fabrykac i różnorodnych produktów, które matka 
natura posiada niepodzielnie, mimo, że nie są 
chronione żadnymi patentami. Badacze nieraz już 
zaprzątali sobie głowy nad sposobem wyrobu 
sztucznych dyamentów, ale zagadnienie zostaje 
dotychczas nie rozwiązane. Dotychczasowe zaś 
usiłowania me dały bardzo szczęśliwych wyników. 
Moissan n sycił w piecu elektrycznym żelazo 
kwasem węglowym, następnie poddał je nagłemu 
ochłodzeniu, poczem po usunięciu żelaza otrzy
mał rzeczywiście kryształki dramentowe, ale tak 
małe. że można je było widzieć dopiero pod mi 
kroskopem.

Niedawno usiłował Hoyermann na podobnej 
drodze przez ogrzanie wytworzyć dyamenly. Na 
czynie grafitowe wysypał czystym węglem cukro
wym, na&tępme wsypał tam mięszaninę alumi
nium z siarczkiem żelaza. Po baidzo wysokiem 
ogrzaniu i nagłem ochłodzeniu mięszaniny, wyda
lił żelazo, węgiel i prafit, otrzymując krysz alk 
błyszczące, widzialne nieuzbrojonem okiem, któ
re po bliższem badaniu oKazały się dya- 
mentami.

Dalsze doświadczenia z mieszaninami węgla 
ze srebrem, litem i żelazem dały w rezultacie 
także malutkie dyameniy, przyczem te, które po
wstały ze zmieszania węgla ze srebrem miały 
bardzo silny ogień. Hoyermann jest zdania, że 
możnaby wytwarzać większe kryształy dyamen 
tów, gdyby udało się wytwór syć bardzo wysokie 
ciśnienie i bardzo wysoką temperaturę części 
składowych.

Innego zdania jest drugi badacz na tern 
polu dr. Ludwig. Mieszaninę węgla i żelaza roz
grzał on pod ciśnieniem skondenzowanego wodo 
ru w wysokości 3.000 atmosfu do bardzo wyso
kiej temperatury, poczem ochładzał ją stopniowo. 
Jako końcowy produkt otrzymywał jednak za
wsze tylko grafit, chociaż są dowody, że w cią
gu procesu rozgrzewania wytworzył się także 
dyament, który jednak ulotnił się następnie, stąd 
doszedł on do wniosku, że ayament może istnieć 
tylko w granicach pewnego ciśnienia i pewnej 
temperatury Powstrje on wprawdzie przy bar
dzo wysokiej temperaturze i gwałtownem ciśnie
niu, ale niemniej nie może w nich istnieć, bez 
nagłego ochłodzenia. Wobec tego należałoby zba
dać bliżej metodę powstawaniu dyamentów, za
nim się przystąpi do ich fabrykacyi.

Ostatecznie wartość rozwiązania problemu 
dyamentowego jest bardzo nie wielka, bo z chwi
lą, kiedy się uda komuś wytwarzać dyamenty 
zupełnie doskontłe i dowolnej wielkości, wartość 
ich polegająca wyłącznie na ich rzadkość: ule
gnie odrazu gwałtownej redukcyi Prawdopodo 
bnie nie będą one droższe, niż wyrabiane obe
cnie sztuczne kostki granitowe, kturych odkrycie 
jest bardzo wuine. Chodziło w niem nie o wy
twarzanie nowego ciała, ale o stopienie poprostu 
danych składników i zmianę stosunków drobino
wych. Sztucznym granitem wybrukowano obecnie 
na próbę jeduą z najruchliwszych ulic w Nowym 
Jorku. Wyrabiają go ze stopionego granitu. K a
mienie miele się naprzód parowemi maszynami 
na miał, którzy ogrzewa się następnie w spe- 
cyalnych piecach od 1,700 stopni. Stopioną w 
ten sposób masę krają na kostki jeszcze w mięk 
kim etanie. Nad naturalnym granitem ma sztu
czny tę wyższość, że ziarnka jego są o wiele de
likatniej ize. Opór jego na ciśnienie wynosi 780 
kilogr. i a centymetr kwadratowy. Wilgoć i mróz 
wcale n< niego niedziaiają. Jedyną wadą tego 
granitu jest jego bardzo wielka twardość.

Je żeli dalJze próby z nowym tvm sztucznym 
matery dem brukowym powiodą się, miasta euro
pejski' będą musiały także pomyśleć nad jego 
wyrrbem. Ale z dotychczasowych relacyj ame
rykańskich o jednem mianowicie nie można się 
dowiedzieć — ile kosztuje fabrykaty a tego sztu
cznego granitu. Kto fabrykuje go taniej, natura 
czy człowiek? Jest to pytanie bardzo ważne ze 
względu na „konkurencję*.

Ruch artystyczn o-hterack i.
* Z Filharmonii. Wczorajszy koncert symfoni

czny możnaby nazwaó francusko-słowiańskim; zło
żyło się bowiem nań trzech kompozytorów franca- 
skioh (Massenet, Saint Saens i Bizet), rodak nasz, 
Noskowski i Rosjanin, Czajkowski. Tego ostatnie
go „Symphonie Nro VI (Pathetique).“ gruna we 
Lwowie po raz Dierwszy stanowiła koronę wtorko
wego koncertu. Utwór ten słynnego kompozytora 
zaliczają śmiało do prac jego najlepszych, do naj
znakomitszych, jakie się u schyłku zeszłego witku 
pojawiły w świecie muzyczny m. Słyszaną wczcraj 
W naszej Filharmonii symiomę stawiają znawcy 
niemal na równi z rozgłośnią Symtonią IX Beetho- 
vena, jedynie Niemcy nazyweia swego Brnecknera 
„godnym* następcą twórcy „wielkiej symfonii “

Łabędzi śpiew Czajkowskiego jest akby wier- 
nem echem uchodzącego z tego padołu płaczu du
cha muzyka pi ety. Symfonię znamionuje głębia 
szczerego uczucia, bujna, prav. dziwie słowiańska 
wyobraźnia, żywy ognisty temperament, a przytem 
swobodny polot mjóli. Ta niejako tradyuya dawnych, 
Surowych form klasycyzmu, form opartych na głę
bokiej erudyoyi starych mistrzów, splata się z wy
bujałością romantyzmu. Ideą przewodnią VI sym
fonii Czajkowskiego jest smutek, zaduma syna Pół 
nocy, w którego sercu płomiennem grają l.aprze- 
mian to perliste uczncia wesołości, lśnią blaski 
szczęśoia, to znów zalewają je fale tęsknicy, wstrzą 
sają niem bnrze cierpień i rozpaczy.

Symfonia Czajkowskiego wykonana w ni szej 
Filharmonii pod batutą dyr. Czelańsh tego wypadła 
nadzwyozaj efektownie. Publiczność darzyła wy
konawców i dyrygenta hucznymi, rzęsistymi okla
skami. Największe wrażenie wywarły ustępy, w któ
rych mistrz uwydatnił swą siłę i brawurę. Ustępy 
o charakterze wzruszającym, rozrzewniającym, czyli 
właściwie patetyczne, nie były jeszcze znpełuie do
skonale wycyzelowane.

Odnosi się to szczególniej do andante d-dur 
w części pierwszej, i do niektórych ostępów części

I I  allegro eon graeia. Symfonia ma byó w przy
szłym tygodnia powtórzoną, nie wątpimy, że nod 
batutą tak dzielnego sternika, jakim jest p. Cze- 
lański, arcydzieło Czajkowskiego zadowoli i naj
wybredniejszych melomanów. Z innych znanych już 
nam punktów programu podobały się najbardziej 
„Step„ Noskowskiego i „Swit* Saensa, „Młodość 
Ńeikulesa- odegrana świetnie pod batutą p. Mel
cera. J. M.
Repertuar Iw owakiego teatrn niejakiego.

We czw artek „Gniazdo rodzinne" Suderm anna. 
W ystęp H eleny Modrzejewskiej.

W  p iątek  ku uozczeniu roozoiey listopadowej 
„W arszaw ianka" p ieśń  z roku 1331, napi d  Stan. W y
spiański. W ystęp H. M odrzejewskiej i „Doźywooie" F re 
d ry  ojca.

W  sobotę „Gniazdo rodzinne" Suderm ana. Wy- 
acęp H. Modrzejewskiej.

W  niedzielę popoł. „Kośoiuszko pod Baoławicami" 
— v ieozór „Piękna z Nowego Y orku" operetka Kerkera.

Repertuar teatru krakowskiego.
W e czw art ik „W esel6u W yspiańskiego.
W  sobotę „Nieboska komedya" K rasińskiego,
W  niedzielę „Nieboska komedya" K rasińskiego.
Repertuar Filharmonii lwowskiej.
w e ozwar*»k 27 listopada „W ielki konoert filhar- 

moniozny" ze współudziałem  E m ila Sauret, a rty s ty  
sk sypną. P rogram  I. 1 ) R. W agner. U w ertura do op. 
„R ienzi". 2) Zarzycki „Suita polska". 8) Seins-Saens, 
Koncet na skrzypce Nr. 8, odegra z tow. o r t .  E m il San- 
rei. — I I .  1) Grieg. U w ertura koncertowa „W  jesieni". 
2) E. S a n re l: a) A rya, b) M azurka, o) Farfasla, odegra 
E . Sauret. — JII. 1) Czajki wski, W alc z op. „Eugeniusz 
O negin". 2) 8v er U oi.. Rapsody u Nr. 4

W  sobotę 29 listopada „W ielki koncert filharmu- 
niczny“ ze współudziałem „Tria holende-akiego" (pp. van 
L ier, van Veea, va • Gos). P rogram . I 1) Moniuszko. U- 
w ertura  do op. „H alka". 2 ) SohtrwenLs. T rio  G d u r(o p  
112) odegrają Van Boos, Yan L ier i  Van VoeD. — TI. 
L iszt. Poem at symfoniczny „H am let". 2) B m oh. Kon
cert D-moll (część pierwsza) odegra z tow. ork. Yan 
V een.—III. Czajkowski. Trio A-moll, o d eg ra ją : Van Boos, 
V an L ier i  Yan Veen.

W  niedzielę 30 listopada „K onoert popularny".
W  w torek 2 grudnia „Koncert symfoniozny" ze 

w spółudziałem  Ignacego Friedm ana, pianisty.

Z  P O M A IT IA .
(Te'ograłem i pocztą).

— Policya w Berlinie zakazała wystawienia 
„Gwiazdy Syberyi", którą miało cdjgraó polsko- 
katolickie stowarzyszenie przemysłowe w Szpanda- 
wie. Policya w odpowiedzi na prośbę tow. o po
zwolenie odegrania „Gwiazdy Syberyi", zażądała 
pi zedłoźen ia dosłownego niemieckiego tłómaozenia 
tej sztuki. Ponieważ wydział tłumaczenia tego 
dostarczyć nie mógł, policya na przedstawienie nie 
zezwoliła. Jest to nowa szykana, gdyż dotychczas 
przedstawienia podobne w Towarzystwaoh polskich 
odbywały się bez przeszkód.

Z  W A R S Z A W Y .
(Pocztą).

— Wars*, dn. donosi: „Wkrótce w mieście 
Częstocbowie piotrkowski sąd okręgowy rozpozna
wać będzie sprawę o rozruchy, jakie niedawno wy
darzyły się w Częstochowie. Do sprawy pooiągnię- 
to w charakterze oskarżonych przeszło 70 osób i 
powołano około 100 świadków".

Telegramy i telefonematy.
W ie d e ń  26 listopada. (Telegram pryw.). 

Namiestnik Piniński był dziś w parlamencie i 
konferował dłuższy czaa z komisyą parlamentar
ną Koła polskiego o bieżących sprawach k ra
jowych.

Poseł Giżowski pojechał na wiece do Bory
sławia i Scbodnicy.

B ad a  państwa,
W ie d e ń  26 listopada. W  dalszym ciągu 

wczorajszego posiedzenia Izby posłów, w dysku- 
syi nad n a g ł y m  w n i o s k i e m  K r a m a r z a  w 
sprawie nienastąpionej dotąd sankcyi dla uchwa
lonej przez sejm czeski ustawy o polepszeniu płac 
nauczycieli w Czechach — po mowie prezydenta 
ministrów dr. KOrnera, którą już wczoraj poda
liśmy, przemawiał p. Schreiter i nawiązując swą 
mowę do słów dr. Kórbera podnosił, iż z tonu 
mowy prezydenta gabinetu wnioskowaćby można, 
iż ma w kieszeń1 dekret, uprawniający go do 
rozwiązania izby. Mówca wskazuje na opłakane 
położenie nauczycieli w Czechach i prosi o przy
jęcie nagtcści.

P. Schficker sądzi, iż stanowisko, jakie za
jął prezydent gabinetu, usprawiedliwionem jest 
wobec obstrukcyi. Mówca omawia finansowo po- 
łożen:e Czech i protestuje przeciw dalszemu pod
wyższeniu podatku państwowego od piwa W koń
cu oświadcza, iż poprze każdy krok, który pro
wadzić będzie do tego, aby uchwała sejmu cze
skiego otrzymała sankcyę monarszą.

P. Seitz oświadcza, iż socyalni demokraci, 
chociaż nie zgadzają się na formę wniosku, mimo 
tu będą za nagłością głosowali. Przeciwko pod
wyższeniu podatków, Ltóre prezydent gabinetu w 
mowie swej niejako zapowiedział, mówca już te
raz musi się jak najenergiczniej zastrzedz ze 
względu na żądanie nowych kredytów na woj
sko i ze względu na podwyższenie listy cywilnej 
cesarza.

P. Forzt podnosi, że przez oświadczenie 
prezydenta gabinetu został już właściwy cel wnio
sku naglącego osiągnięty, gdyż dowiedzieliśmy 
się, że dr. Kórber stanowczo nic zamyśla w 
sprawie podatku od piwa zająć innego stanowi
ska, jak to, które przedstawił deputacyi.

P. ZazYorka jest zdania, sprawa ta nie 
należy do kompetenoyi rady państwa. Następnie 
poddaje ujemnej krytyce wywody dr. Kórbera.

P. Diexel oświadcza, że kwestyę narodo
wościową usunie na razie na drugi plan i będzie 
głosować za nagłością.

Na tera liczba mówców została wyczerpaną 
i zabrał głcs wnioskodawca p. K r a m a r z ,  któr* 
podniósł, iż dr. Kórber w swej mowie daleko 
więcej powiedział, niż swego czasu do deputucyi, 
która udała się do niego w sprawie podatku od 
wiwa. W mowie swej bowiem przyznał dr. Kór 
ber. że s p r a w a  p o d w y ż s z e n i a  p e n s y j  
n a u c z y c i e l i  j e s t  d l a  m e g o  k w e s t y ą  po
l i t y c z n ą  i że  p o d a t e k  od p i w a  u w a ż a  
za  r e z e r w ę  n a  p r z y s z ł o ś ć  p o d c z a s  
e w e n t u a l n e g o  o b r e s u  a b 1 0  l i i ' j s t y 
c z nego .  Mówca zastrzega się stanowczo prze
ciw czynionemu Czechom zarzutowi o wymusze
nie, a zwracając się do Niemców pyta: czyście 
wy mnięj dostali niż my? czy Praga nie jest sto
licą Czech ■ czy nie mieszkają w niej także Niem
cy? Czy minister skarbu nie oświadczy! na po
siedzeniu komisyi budżetowej, że obowiązkiem 
państwa jest przyjść Pradze z pomocą? Jest tylko 
jedno wyjście z tak zwanej polityki wymuszenia: 
z r ó b c i e  p o r z ą d e k  w t e j  I z b i e !  My j e
s t e ś m y  do t e g o  g o t o w i  Gdy porządek zapa
nuje, wówczas nie będzie koniecznem, aby który 
z narodów w taki sposob stawiał swoje żądania, 
wówczas będzie samo przez się zrozumiałem, iż 
rząd wobec wszystkich narodów będzie spełniał

swój obowiązek (Oklaski na ławach czeskich). 
W końcu oświadczył, iż wobec tego, że cel jego 
wniosku naglącego został osiągnięty, nie obstaje 
przy tern, aby nad wnioskiem jego głosowano.

Gdy przewodniczący zwraca uwagę, iż te 
jest memożliwem, d r. K r a m a r z  oświadcza, iż 
w n i o s e k  s w ó j  c o f a .  j

F. Dworzak wnosi, aby Izba poleciła ko-1 
niisyi konstytucyjnej, bo w przeciągu ośmiu dni 
przedłożyła sprawozdanie o zniesieniu § 14.

P. Grabmayr jako przewodniczący komisyi 
konstytucyjnej i przewodniczący wskazują na to 
iż izba w sprawie tej uchwaliła wniosek dnia 23 
października i poleciła wówczas komisyi, aoy 
sprawozdanie swoje o zniesieniu § 14 przedłoży
ła do dwóch miesięcy.

P. Dworzak obstaje przy swym wniosku i 
domaga się głosowania nad nim.

Przewodniczący zapytuje Izbę, która oświad
cza się przeciw ponownemu głosowaniu nad tą 
sprawą.

P. Schónorer wskazuje na to, że Młodocze- 
si mają zamiar uniemożliwić obrady nad prowi- 
zoryum budżetowem i chcą zmusić rząd do uży
cia § 14, który atoli w tym wypadku nie może 
mieć zastosowania, gdyż według zdania stronni
ctwa mówcy, taki parlament, który nie obraduje 
nad budżetem lub prowizoryum budżetowem, w 
ogóle nie jest parlamentem. Mówca zapytuje pre
zydenta, czy nie byłby skłonnym, uwzględniając 
nadzwyczajne stosunki, zwułać stosownio do § 
48 regulaminu izby członków izby na osobne po
siedzenie, aby mięczy prezydentem a Izbą osią
gnąć jakieś porozumienie co do sposobu obrad 
nad prowizoryum budżetowem. Gdyby porozu
mienie takie nie mogło być osiągniętem, to mów
ca zapytuje prezydenta Izby, czy nie byłby wów
czas skłonnym polecić rządowi rozwiązanie Izby.

Prezydent odpowiada, że na zapytania te 
da odpowiedź na jednem z najbliższych posie
dzeń. (Wesołość).

Następnie prezydent wnosi, aby następne 
posiedzenie Izby odbyło się dziś.

P. Bareuther przypomina, iż dziś przypada 
rocznica tego dnia, kiedy to pod rządami hr. Bs 
deniego przez wprowadzenie policyi do Izby, 
uczydiono na nią zamach. Dzień ten, to „dies 
nefastus" i dlatego mówca wnosi, aby następne 
posiedzenie nie odbyło się dziś, lecz jutro we 
czwartek

Prezydent poddaje wniosek ten pod głoso
wanie. Odrzucono go wszystkiemi głosami prze
ciw 11.

Następne posiedzenie odbędzie się dzisiaj.
P. Stein woła: Ja  na posiedzenie nie przyj

dę! (Wesołość)
W ie d e ń 2 6  lislupad>. Na wstępie dzisiej

szego posiedzenia Izby posłów odczytano inter
pelacje i wnioski, między tym i:

Wniosek S t a r z y ń s k i e g o  i tow. w 
sprawie zmiany §. 3 ustawy z 18 czerwca 1901
0 należytościach przy przenoszeniu własności;

wniosek Bareuthera i tow. w sprawie uza
sadnienia orzeczenia najwyższego trybunału w 
sprawie posła Lupu.

Interpelacye przedłożyli: W i l k i  tow w 
sprawie maltretowania artylerzysty Włodzimierza 
Basiuty przez ogniomistrza Jana Bohurada z 29 
p. art. poln. i z powodu zachowania się kapi
tana Franciszka Wolfa w tej sprawie.

G i ż o w s k i  i tow. w przedmiocie wsparć 
dla robotników pozbawionych pracy z powodu 
pożaru kapalń w Borysławiu;

B a z y l i  J t w o r s k i  w sprawie upo
śledzenia niskiego jęzTka ze strony przewodni
czącego komisyi szacunkowej i starosty w Ko
łomyi.

K r e m p a  i tow. w sprawie postępowa
nia urzędu katastralnego w Mielcu przy zmianach 
katastru gruntowego.

Prezydent lir Vetter w odpowiedzi na wczo
rajsze zapytanie Schónerera oświadcza, że pro
wizoryum budżetowe postawi na porządku dzien
nym jednego z najbliższych posiedzeń Izby, tak, 
że Izba bądzie miała sposobność sprawę tę w 
zwykłej drodze załatwić, nie ma więc potrzeby 
zwoływania nadzwyczajnego posiedzenia.

Prezydent ministrów Koerber odpowiada na 
i n t e r p e l a c y  ę G i ź o w s k i e g o  w spra
wie B o r y s ł a w i a ,  że polecił namiestnictwu 
lwowskiemu przeprowadzić dochodzenie i w razie 
potrzeby państwo pospieszy z natychmiastową 
pomocą, oraz że jest gotów na wypadek doraźnej 
potrzeby dać do dyjpozycyi stosowną sumę dla 
ulżenia nędzy, Ltóraby ewentualnie zapanowała.

Izba przechodzi do n a g ł y c h  w n i o s k ó w  
Holańskiego i tow., £iseBhobla i tow., Stojana i 
tow. w sprawie uchwał zapadłych na ostatnim 
w i e c u  g o s p o d n i o -  s z y n k a r s k i m  we 
Wiedniu

Przemawiali wnioskodawcy Holansky, Eisen- 
kolb i Stojan, poczem zabrał głos minister handlu 
br. Cali.

Minister handlu dr. Cali omawia podniesio
ne na wiecu gospodnio-szynaarskim żądania i za
uważa, że o ile te żądania dotyczą ograniczenia 
sprzedaży detalicznej trunków wyskokowych, to 
będzie miał sposobność przy obradach nad rzą
dowym projektem ustawy przeciw pijaństwu, żą
dania te szczegółowo umówić.

Handel piwem flaszkowem został rozporzą
dzeniem z 30 marca 1899 uregulowany, a cho
ciaż rozporządzenie to nie we wszystkiem prze
prowadziło sanacyę, tc w każdym razie istniejące 
nadużycia znacznie ograniczyło Co się tyczy zu
pełnego zniesienia tego handlu, to nie byłoby to 
wskazanem, chociażby ze względu na przyjęty 
już zwyczaj, na ważny, interes publiczny i ze 
względu na to, iż handel ten istnieje także poza 
granice mi Austryi. W większej jeszcze mierze 
dotyczy to handlu winem we flaszkach, którego 
zniesienie utrudniłoby producentom wina zby- 
fanie ich produktów.

Co się tyczy ograniczenia sprzedaży piwa, 
wina i palonych napojów w zamkniętych naczy
niach, jest to tak wielkim zamachem na ustawę 
gospodnio szynkarską, że rząd uważa za swój 
obowiązek zasięgnąć wprzód w tej sprawie opinii 
Izb handlowych i przemysłowych. Tak same co 
do zmiany § 38 ordynacyi przemysłowej rząd za
sięgnie opinii Izb handlowych i no nadejściu tych 
opinij zda wys. Izbie sprawę o tern, W  każdym 
razie rząd będzie się stara! przez ścisłe rewizye
1 surowe karanie przekroczeń zapobiedz ewentu
alnym nadużyciom. Co do życzeń zaprowadzenia 
dowodu uzdolnień a w  przemyśle gospodnio- 
szyDkarskim i przesłuchiwania korporacyj przy 
nadawaniu nowych koncesyj, albo rozszerzaniu 
dawnych, to cprawa ta pozostaje w tak ścisłym 
związku z wypracowanym przez rząd projektem 
ustawy w przedmiocie zn iany ustawy przemy- 
słowei, i i  rząd dopiero przy oDradaeh nad tym 
projektem omówi szczegółowo te kwestye; po
nadto opinie Izb handlowych jeszcz<_ nie nade
szły.

Ponieważ więc przez ten projekt ustawy 
kwestya do w udu uzdolnienia i prawa korporacyj 
ma być uregulowaną, nie jest wskazanem przed

kładać osobno te kwestye, odrębnie dla specyal- 
nych gałęzi przemysłu, do obrad Izby -posłów. 
Aby jednak interesom przemysłu gospodnio-szyn- 
karskiegc, o ile to możliwe w drodze rozporzą- 
dzenia przyjść z pomocą, władze otrzymają na
kaz ścisłego badania zapotrzebowania miejsco
wego przy nadawaniu koncesyj.

Co do zmiany ustaw o handlu środkami 
żywności nowela w tej sprawie niedawno dopie
ro obowiązuje, że trudno ocenić jej praktyczność; 
wszelkie atoli zażalenia będą zaraz załatwione.

Następnie przemawiali pp. Jarosz, Fresl, 
Beczvar.

Poseł Weisskirchner czyni wniosek, aby, ze 
względu na to, że trudno jest uchwalać ustawę 
w drodze nagłe.’,—przydzielić wszystkie trzy wnio
ski naglące komisyi przemysłowej, która miałaby 
w przeciągu 4 tygodni złożyć sprawozdanie.

Na tern dyskusyę zamknięto.
Przemawiał generalny mówca pro Schtlcker, 

a w końcu wnioskodawca Holansky. N a g ł o ś ć  
w n i o s k ó w  Hulabskiego, Eisenkolba i Stojana 
u c h w a l o n o  większością 2 trzecie głosów.

Ponieważ co do meritum sprawy nikt nie 
był zapisany do głosu, uchwalono wspomniany 
wyżej wniosek Weisskirchnera.

Na tern o godzinie 3 m. 10 posiedzenie 
zamknięto,

Następne jutro przedpołudniem.
W ie d e ń  26 listopada. (Tel. pryw.) Irba 

onradowała dziś nad naglącymi wnioskami w 
sprawie dowodu uzdolnienia szynkarskiego Natu
ralnie. że w Izbie panowały zupełne pustki a ps
trzącemu z loży dziennikarskiej na te pustki mi- 
mowoli nasuwa się pytanie, dlaczego prezydent 
ministrów, mimo że tak chętnie lubi w mowach 
swych pogróżki, parlamentu nie odroczy lub nie 
wykona jednaj ze swych gróźb.

Wczorajsza deklaracya Koerbera, którą część 
wiedeńskiej prasy ogromnie chwali, wywarła na 
pracricy przykre wrażenie; bądź co bądź bowiem 
jest to lekceważenie parlamentu, jeżeli szef gabi
netu zapewnia, że w drodze § 14 podwyższy lub 
nałoży nowy podatek.

Sytuacja parlam entarna.
W ie d e ń  26 listopada. Obiega tu pogłoska, 

iż przedłożenie wojskowe zostało za zgodą cesa
rza odroczone od roku przyszłego, a powołane 
już rezerwy zapasowe będą z koncern grudnia 
rozpuszczone.

Politik donosi, iż parlament będzie do 19 
grudnia ooradować nad wnioskami naglącymi, 
następnie zas zostanie odroczony do 7 stycznia. 
W czasie tej pauzy będzie na podstawie § 14 
wprowadzone prowizoryum bndietowe.

W ie d e ń  26 listopada. (Teł pryw.) So- 
cyaliści czescy mają zamiar zwrócic się do Koer
bera 7 zapytaniem, czy chce § 14 przeprowadzić 
ustawę wojskową, i zapowiedzieć, że gdyby tc 
nastąpiło, to w dniu 7 stycznia nie sprawią mu 
zbyt uprzjjmego przyjęcia w izoie.

W ie d e ń  26 listopada. (Tel. pryw.) Elabo
rat posłów niemieckich zapewne jutro będzie u- 
kończony i w tym tygodniu przedłożony będzie 
wszystkim stronnictwom niemieckim do rozpa
trzenia. W piątek jak zapewniają nie będzie po
siedzenia IzDy aby niemieckie stronniciwa miały 
czas obradować nad projektem ułożonym przez 
niemiecką komisyę.

RomlRye.
W ie d e ń  16 listopada. Komisya z a p o m o 

g o w a  izby posłów Drzyjąła przedłożenie rządo
we w sprawie uchwalenia kredytu 3,900.000 kor. 
na zapomogi dla okolic dotkniętych klęskami ele- 
mentarnem Wobee wyrażonych z wielu stron 
życzeń, aby kredyt ten podwyższyć, oświadczył 
zastępca rządu szef sekcyi Róża, że rząd spo
dziewa się, iż wymieniony wyżej kredyt wystar
czy dla skutecznego przyjścia z pomocą. Ale gdy
by kredyt ten okazał się niewystarczającym* 
wówczas rząd nie będzie stawił żadnych trudno 
ści, aby w drodze ustawodawczej dalsze środki 
na ten cel uchwalić.

Sejm  węgierski.
B u d a p e s z t  d. 26 listopada. W dalszym 

ciągu dyskusji w Sejmie o sprawie nietykalności 
dep. Nessiego, przemawiali wczoraj Paysony 
(niezawisły demokrata), Bastka i Endiir (partya 
niezawisłości). Pierwszy me dopatruje się w fa
kcie wezwania przed sąd honorowy naruszenia 
nietykalności, gdy jednak samo postępowanie 
przed tym sądem w danym razie musiałoby być 
skierowane przeciw bemonstracyom politycznvm, 
przeto Izba powinna poleo*ć ministrowi honwe- 
dów, aby kazał natychmiast wstrzymać to postę
powanie. Sprawę niniejszą nazywa mówca pro
stą kwestyą władzy między parlamentem a sol- 
dateską. Mówca oświadcza się przec>w wotum 
większości komisyi,

Dep. Bartha nadmienia, że Aomisya powin
na była zbadać kwestyę, czy miała w tym wy
padku nastąpić rekwizycza; badanie to w każ 
dym wypadku jest konieczne, gdyż na Węgrzech 
władza wykonawcza rządu jest nadzwyczaj wiel
ka, a prawo nietyKalności poselskiej ma właśnie 
chronić posłów przed możliwemi weksacyami 
rządu. Mówca stawia wniosek o polecenie mini
strowi hoawedow, aby zarządził, żeby komenda 
honwedów przed wdrożeniem postępowania przed 
sądem honorowym, wystosowała do Sejmu rek- 
wizycyę o zawieszenie nietykalności.

Dep. Endrey przyłącza się do votum mniej
szości komisyi.

Następne posiedzenie we czwartek.
Parlam ent angielski.

L o n d yn  26 listopada. W Izbie gmin po
wiedział podsekretarz parlamentarny Cranborne 
na zapytanie jednego z posłów, że skutkiem ro
kowań. odbytych niedawno między intererowa- 
nemi mocarstwami, wojska międzynarodowe bę
dą jak najrychlej i o ile możności równocześnie 
wycofane z Szanghaju. Termin odjazdu ich do 
domu zależnym jednak będzie od tego, jak 
szybko dostarczone będą okręty transportowe 
dla tak licznych oddziałów wojsk.

W alk a  k o łtu n  a- we F rancy!
P a r y i  26 listooada. Temps potwierdza 

wiadomość, że z 61 kongregacyj męskich, które 
podały o zatwierdzenie rządu, otrzym? to za
twierdzenie tylko 6 kongregacyj, w tej bczbie 
„Miłosierni bracit św. Jana", „Trapiści* i „Biali 
ojcowie z Algieru*. Żeńskich kongregacyj podało 
o zatwierdzenie 515. Badame podań ich jeszcze 
nie ukończone. _____

K r a b ń w  26 listopada. (Tel. pryw.). Ko- 
misya sanitarna rady miejskiej ułożyła następu
jące (erno kandydatów nt. posadę fizyka miej
skiego w Krakowie: Aleksander Wilkosz, Antoni 
Filimowski,, Leonard Bier.

N o s ty  26 listopada. (TeL pryw.) Proces 
Wolfa ma trwać dziesięć dni. Rozprawa odsłania 
wszelkie brudy wszechniemieckie. Mosty są bar
dzo ożywione. Wszyscy, k to tylko a a  jaki udział 
w sprawacn Wszechniemców, zjechali na •‘ozpra- 
wę. Wolf z swym obrońcą mieszka w hotelu „pod 
Lwem*.

Po odci” tana aktu oskarżenia rozpoczęto 
przesłuchanie Schalka. Z miejsca rozpoczęło się 
pranie brudów proroka wszeohniemców. Słyszy 
się wstrętne brudy z życia familijnego Wolfa, 
stosunku jego do żony, zarazem wszystkie jego 
mnostki wychodzą oświetlone bengalskiem świa
tłem.

M o n a d d  a w  26 listopada. (Telegr. pr.). 
Wczoraj odbył się tu bankiet na cześć gecerała 
boerskiego Delareya. Delarey powiedział w prze
mowie: „Zostałem poddanym angielskim, przeto 
nigdy ugody nie złamię".

L o n d y n  d. 26 listopada. W stolicy Kuby, 
Hawanie wzburzony tłuir próbował zdobyć pa
łac prezydenta rzeczy pospolitej kubańskiej, Palmy.

L o n d j i r  26 listopada. Chamberlain odje
chał do południowej Afryki. Żona towarzyszy mu 
w podróży. Na dworcu zjawili się prezyd int 
ministrów Balfour i reszta ministrów, oraz 
wielu członków parlamentu i liczna publi
czność .

L o n d y n  26 listopada. Time* donosi z 
Kawanny, że niepokoje, jakie tam wybuchły 
mają charakter antyamęrykański. Miasto znaj
duje się w rękach molochu, który jest w “ aj 
wyższym stopniu wzburzony i szerzy demonstra 
cyjne okrzyki: „Precz z Amerykanami*. Wczorej 
przyszło do starć, a 10 ludzi padło ofiarą bójek. 
Ameryka będzie zmuszoną do czynnej inter 
wencyi.

P a r y s  26 listopada. E d a ir  donosi z Pe
kinu, że austryacki strażnik policyjny, należący 
do służby przy poselstwie tamtejszem zastrzeli 
wiosziego dezertera. WskuteL tego panować ma 
tam silne wzburzenie nrmiędzy żołnierzami au- 
stryackimi a włoskimi, których dlt» ostrożność 
zatrzymano w kos ■tarach.

Dzia-ł rolniczy.
a Opusty podatkowe. Ze względu na niezwy

kle rozpowszechnione szkody, zrządzone w tym ro
ku przez myszy w wielr okolicach kraju, Wydział 
kiejowy uważał za stosowne przypomnieć wszyst
kim wydziałom powiatowym, że ustawa panstwowa 
z dnia 12 lipni 1896 r. Nr. 118 Dz. p. p przy
znaje opust podatku gruntowego z pcwodn tej 
klęski pod warunkami wakazanymi w tej ustawie 
i w rozporządzeniach wykonawczych. Wydział kra
jowy wezwał zarazem wydziały nowiatowe, aby 
ewentualnie wydały stosowne pouczenie do gmin i 
obszarów dworskioh.

Z  r y n k ó w  to w a re w y ^ k .  
Sprawozdanie z targu zbożowego na 

Klepurzu.
K ra k ć w  20 listopad*.

Z nastaniem m rjsći., den ozj zboża <r- :hq sią 
zwiększyły, pomimo to jednak słabn usposobienie utrzy
mało się, a cei pszen-cy nawet cokolwieL się podnio
sła. Ponieważ snaozniejssych zapasów ani zooża, ani 
męki nipdzie nie ma, n îęe ułatwiony odojy na mąkę 
wywołnje znaczniejszy popyt na pszenicę. Zyto także 
dość łatwy napotykało pochop, me zdołałi się jednak 
podnieść w cenie. Jęczmienia browar ie<p mało się p zja
wia, a p-zedmioter- Obrotów sę tylko gorsse tani', ga
tunki, na kaszę. Owies trzyma się w cenie niezmiennie.

Płaoono: pszenita nowi od 8TC do 6'tO koron, 
czerw, od 7*80 do 8'8h kor., żółtą od 7*85 do 8*85 ko
ron, żyto kraj. 8*90 do 7'8f> k., jęczmień browar, od 6'75 
do 7*25 koron, na oaszę od 6*10 do STO Loron, owies 
6T5 do 6-50 koron, rsepak od — do — — koron- ko
nie* czerwony —■— do —•— koron, biały — •— do —•— 
koron, kukurudza —'— koron, wszystko sa 50 kilogr.

Bank gallcyjsk. dla handlu i przemyału.B

Dział ekonomiczny.
(1 Kole] północra. Jak wiacbmo kolej północna 

postanowiła podwyższyć taryfy towarowe i zażąda
ła na to przyzwolenia rządu. Owo£jrząa odmówił, 
kolej jednak północna nie dała j iszczt za wygraną, 
zwróoiła się więo z zażaleniem do trybunatu admi
nistracyjnego, a nadto, w myśl paragrafu 84 swej 
konce-yi, zamierz1 sprawę poddać pod rozstrzy
gnięcie sądowi polubownemu.

/3 Budowa kanałów. Na posiedzenin krakow
skiej izby handlowej udzielił poseł Ruppaport wy
jaśnień w sprawie budowy kanałów wodnych. K a
nał od Krakowa do 'ranioy Galioyi ma zapewnio
nych 80 milionów koron na budowę. Roboty roz
poczną się w r. 1904 a nkońozone byó mają do 
r. 1912. Reierem więaszości komisyi kolejowej izby 
p, Maurycy Dattner wykazywał, jt k sękodliwą dlr 
krajowego handlu jest polityka taryfowa Nordbann. 
Przedłożył następnjący wniosek: „Izba oświadoza
się za upaństwowieniem.-

Imieniem nurejssoóci komisyi referował p. 
Bernard Wacntel, domagał się odroczenia uchwały 
izby aż do nDrzedniego zbadania rachunkowego 
jaki wpływ wywrzeć może upaństwowienie na eko
nomiczne i przemysłowe interesy kraju. Propozycję 
tę popierał p. Mandel, wskazując na to, że upań
stwowienie wywoła 25-procentowe podwyższenie 
tanyf. o rai 30 milionów wydatków roosnie. Upań
stwowienie kolei Karola Ludwika — powiada — 
nie przyniosło krajowi pożytku.

Dba większością głosów oświadczyła się za 
upaństwowieniem.

Nadesłane.
Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada.

Dr. Emil Nlerszyński
o r d y n u j e

od godziny S—5 w domu przy ul. Kościuszki 7.

H O T E i  F E R O P E J f i K I
(Auerta bzkowrom,).

Przyjechali do Lwowa 26. listopad! 1902 
Konsul W Stanek z Liyerpolu, St. Agopsowioz z 
Biożwi, J . Teodorowioz z Bocnękowio, W. Potocki 
z Limanowy, dr. K. CzerwiiuUd z Czortkowt, M. 
Jaworska ze Sawarzawy, dr. R . Piątkiewioi z 
Tarnopola, dr. A. Lehmann z Podhajeo, St. A. 
Glazor ze Schodnicy, dr. Iwanicki z Krakowa.

Pierw sza k ra j. fab ry k a  
w yrobów  z papieru S. W. Niemojowskiejro, Lwów, GMACH Hr SKARBKA, I f n n n r ł u  P a n i f t r u  l i s t n u i n  T u t t i  Do nabycia w sklepie przy P lacu  L a ry  aa H n  1. 8, 

(dawne sale sejmowe) ^  ™  oraz w innvoL handlach nruierowvCh wc Lwowie
poleca I DIDU iK I cygareiowe lip. na prowincyi. Cenniki i wzory wysyła się odwrotnie.
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Dla zemsty
wieść z czasów Ludwika XV

H L O srpe:x3 .ćL -O L .
TOM TRZECI.

— A wiecie sierżancie — mówił dalej do
stawca żywności — że na jarmarku w Saint- 
fiermain widziałem człowieka, który łamał sztaby 
ż e la z a , tak jakbym złamał zapałkę, zdaje mi uę 
sierżancie, że i wasza siła nie mniejsza.

— O ja  łamię wszystko co chcę, ale naj
chętniej to kruszę szyjki od butelek, w  których 
je s t  dobre wino, o! jak to właśnie, które pod 
waszym wózkiem macie.

— Oj, że dobre, to dobre 1 to wino.
— Do licha, odgadłem to od razu, patrząc 

aa  was, że się musicie znać na dobrem winie.
— A to dlaczego?
— Do stu kartaczy! bo mi wyglądasz na 

eStowieka, co to się zna i na pięknych oczach.

— Ale, panie Roupart, proszę wsiadać — 
zawołała ostrym głosem jedna z kobiet wózka

— Moja luba.,, chciałbym...
— Ale, wsiadaj prędko 1 mój Boże! czy ci 

źle w głowie? po co wysiadałeś?
Roupart z pokorną miną zbliżył się do sto

pnia wózka.
— Czy podobna! woła Fanfan la Tuli- 

pe — rozstawać się z tym szanownym dostaw
cą w chwili, gdj ob.ad gotów.

W tej chwili wielka kareta, w której sie
dzieli dwaj komisarze wojenni i inni dwaj dygni
tarze, poruszyła się z miejsca i zawróciwszy, 
zatamowała ruch dalszym przejezdnym.

Widząc to Roupart, przysunął się do po
wozu, w którym siedziało kilku subjektów.

— Dzień dobry, panie Saint-Amand — 
rzekł Roupart, kłaniając się nizko.

— O! to ty panie Roupart! — odpowie
dział subjekt z uśmiechem. Czy my tu jeszcze 
długo stać będziemy ?

— Korpus hr. d’Estróes defiluje teraz, zaj
mie to więc ze dwie godziny czasu.

— A, mój Bożel więc my zaledwie aa 
cztery godziny zajedziemy do Antoing.

— Nie prędzej.
Powozy w tej chwili szybko ruszyły.
— Dwie godziny 1 ozekać on miejscu — po 

wtarzał Roupart i smutnie potrząsł głową, spoj
rzawszy na żonę, której oozy silnie błyszczały. 
Nie będziemy jeść śniadania, aż w Autoiny — 
powiedział.

— A ja nmieram z głodu — zawołała pa
ni Joncieres.

— O! to wma pani Roupart — powie
działa Urszula.

— Jakto moja wina?
Fanfan la Tulipe stał tymczasem ciągłe na 

miejscu, rozmawiając z wiwandierką, z Bel-a- 
Voir, i z Brodawką na nosie, usłyszawszy roz
mowę w wózku, przysunął się do tegoż a od
dawszy pani Roupart i pani Joncieres ukłon pe- 
łon uszanowania, odeawał się temi słowy :

— Panie I przed chwilą pozwoliłem sobie 
pożartować, teraz proszę o zapomnienie i wyba
czenie mego żartu, jestem żołnierzem, niech mnie 
to tłumaczy.

— A teraz na mnie kolej — rzecze wiwan* 
dierka — jedna z pań powiedziała przed chwilą, 
że jest bardzo głodna, a nasze śniadanie gotowe 
gdynyście panie je przyjąć chciały...

Urszula i Armanda Joncieres spojrzały mil
cząco na siebie.

— O h ! nie trzeba się wahać — powie
działa Nanetta — na wojnie jak na wojnie, pro
simy was dobrem sercem, przyjmijcież tak za
proszenie nasze.

— Masz tak uprzejmy sposób zachęcenia 
□as, że chętnie przystaniemy — odrzekła Ar
manda.

— I )» także spieszę do was — dodała 
Urszula.

— A więc Fanfan, proszę mi pomódz wy
siąść z wózka.

Sierżant zręcznie uniósł obie kobiety i po
stawił je na ziemi.

XV.
-  Jeżli mnie jutro zabiją — rzekł sierżant, 

wyjmując z ust fajkę — to ty Nanetto zachowasz 
mi ją, nieprawda.

— Jak par możesz coś podobnego mówić— 
zawołała Armanda, drżąc cała — przypuszczać, 
że można umrzeć!

— A przecież to los żołnierzy! nim się do 
snu układamy, to o tern myślimy.

— Ależ — mówił dalej Sierżant, gładząc 
swoje wąsy — na jakich to warunkach towa
rzyszycie armii?

— Ja — odrzekł pan Roupart — jestem 
prawie... dostawcą bielizny, czapek i trykotów.

— A żona panu towarzyszy?
— Jak pan widzi.
— A pani? — zapytał sierżant, zwracając 

się do pan. Joncieres.
— Ja  — odpowiedziała Armanda — sprze

daję perfumy.
— Ależ nikt się nie perfumuje na wojnie.
— Ja też nie myślę o handlu, co prawda.
— A więc to tylko przejażdżka? — zapy

tała Nanetta.
— Jestem tu właściwie dla ton arzyaąeuia 

jednej biednej młodej dziewczynie, kteri. poje
chała ze swoim ojcem.

(C. d. n.)

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
p o  a  o t  o d  w y r a z u .

Herbata
ek lń sko -ro iy jłka , zbiór majowy, świeże 
Souahong I. ołr. 8-75, I I . złr. 3 '—. Okru- 
•hy  najlepsze iJ r. 1-75. Okruchy drobne 
■łr. 130  za fant. Dwór L apizyn Brzeżany.

| f l ! A f l  pszczelny (patoka) prawdziwy, pod 
m lv l l  gwarmncyą w 5 kg. puszkach po 
6 koron spłatn ls, wysyła za pobraniem 
pocztowym J. Menoier w MlkullAoaoh. 42

D n z i ln n ć ó  w donicy I. do «p eda- 
!* • n l l l U O u  nia w duiu 25 listopada 
br. na licytacyi. Mały kapitał wystarczy. 
‘Warunki bardzo dogodne. Bliższa wiado
mość u adwokata dr. Bronisława Michalew- 
ikiego, Słowackiego 16 . 53

I I S A H  Hpcowy, wyborny praśny w 5-cio 
I f l lU U  kilowych blaszankach wysyła fran- 
ao aa pobraniem 7 kor. Zarząd pasieki A. 
Kraihskiego w Jeiierzanach obok Czort-
kowa. 33

D n i l O  francuska z dobremi świadectwa 
D U l I  Cl mi poszukuje umieszczenia w in
teligentnym domu katolickim we Lwowie. 
Zgłoszenia: B iu ro  nauczyc ie lsk ie  Mm
A łlem ent, ul. T rz ' clego M aja I. 5.

Szat kościelnymiKrajowa 
pracownia
i wszelkich artystycznych haftów ręcznych
M. K OM O JT L E W  S K L E J  w e  L w o 
w ie , P a sa ł H u u s m a n a  s k l e p  n r .  O,
poleca: Ornaty, kapy, dalmatynki, chorą
gwie, baldachimy, antypedya, tuwalnie, ozdo 
bue stuły, sukienki na cyborium, wszelką 
bieliznę kościelną itd. od najtańszych do 
najdroższych. Restaurowanie gobelin, makat, 
pasów słucklch i wszelkich starych haftów. 
Wszelki haft z mej pracowni jest tylko 
ręczny i prawdziwie artystycznie odrobiony, 
Cenniki oraz kopie listów pochwalnych wy- 
sełam gratis. 877

Kto 8584chce mieć
aiepłą k o łd rę  nieoh sięaa aimę dobrą, . .

■da s zanfan <=m do specyalnej pracowni 
l r łd«r i materaców Jó z e fa  8 c h u » te rs , 
L w ów . K o p ern ik a  5. Nowcść! Kołdry 
podwójno z obu o tron  Jednakow e ua 
w e łn ie  po ał. 7, 8, 9, 10, 12, 14 do 16.

wina

U / j i - ł  domowy, obiady smaczne i zdro 
W I K I  we poleca Z. Komoniewska, plac 
Kapitulny 1. 6 n .  piętro. Dla pp. handlów 
ców taniej. S78

Masło deserowe
codz *ń świeże, w ysyła netto 9 fantów za 
8 koron 80 h. opłatnie za zaliczką, ręcząc 

za najlepszą obsługę.

Anna Drobnerowa
w  T a r n o w i e .  51

Z powoda supełnego zwinięcia mojego 
składa win, sprzedaję najtaniej zeszroroczne 
bardzo silne, słodkie wina deserowe z wiel- 
kopańskiej w innicy: Rlesling, szlachetny
Musksteller, około 450 hektolitrów, licząc 
przeoiętnie po 28 zł. za hektoliter loco pi
wnica. Beciki można kupió razem po 2 zł.

aa hektolitr. 8578

U N C K  B I D O L F ,

B u d a p e sz t, C słim Srl u tczu  5 .

Masło deserowe najlepsze
rozsyła codziennie świeże w 

r pączkach 5-kilowyeh netto 
•  fantów za zł. 475 fra co zo zaliczką z 

gw srancyą nail-pssei usługi
B A B J A  Ł U B O W A

v  B r z e s k u .  52

‘|a IllO pierza 0)51
t y l k o  6 0  e t .

Rozsełam zupełnie now>, szare pierze, rę 
ką darte, pół kilo tylko 60 e t ,  te same 
w leps/ym gatunku tylko 70 ct. w pocz
towych pakietach próbnych 5 kg. za po
braniem po ztowem. J .  K R A B A , handel 
rierzem w  Ś m lo h o w le , koło Pragi (Cze 
chy). Wymiana dozwolona. Upraszam o do

kładny adres 5592

N o w e  B A B H O L A D T ,
jrone, gęste, wyborne: 

morele we, malinowe, wiśniowe, porzeczko 
we, głogowe, brzoskwiniowe, agrestowe za 
i klg. 1-36, poziomkowe (truskawkowe) 160 , 
pomarańczowe, cytrynowe i ‘30, czemico- 
we 86 h ,  z jakłek 76 h., ananasowe z- - ,  
ze śliwek (przetarte ocukrzone powidła) 68 h. 
kempot z borówek 1 k. za 1 klg. netto w 
Pradze, przy odbiorze 5 klg. j e d n e g o  
g a t u n k n .  W  puszkach około I .30 klg o 
ią  groszy drożej za I klg. Świeży sok nu- 
linewy i  wiśniowy I k 4 0  h. za I klg. 
sok cytrynowy a k. za I klg., z rajskich 
jabłek I k. aa i klg. oferuje w Pradze fa
bryka konserw Hermann Taussig, Praga, 
CarOllMUthal. — Nienadające się oplatnie 

przyjmuje nasad. 8345

stary z wina własne
go chowu dostarcza 
od najpierwszej ja 
kości opłatnie 4 bu- 
litry kor. 16, młody 

2 litry  kor. 9"60. 7929
łagodne, dobrze odleżane 
dostarcza od 66 litrów 
wzwyż białe litr  48, 56, 64, 
72 hl., czerwone 52,64,80 ul 

B e n e d y k t  H e r t l ,  właściciel dóbr zamek 
Oelitoeh przy O o n o M ts  w Styrji.

^ognac
telki l l j t o r .  albo 2 
2 litry  kor. 9"6

Wino

„Dobrobyt"

w  Bftdap&tfsso & 

IV. Bastya utcza 20 sz.
W ysyia świeże tegoroczne towary 

w cenach  um iarkow anych . 
A n a n a s  w puszkach, Ib a fe te le ,  
F i g i  sułtańskie i zwykłe, C z e k o  
l a d ę  ,  C y t r y n y , O r n s i k l , 
J a b ł k a ,  K a w ę ,  M ig d a ły ,  M a 
l a g a .  G r o n a ,  R o d z y n k i ,  P o 
w i d ł a  i  Ś l i w k i  t o s k a ń s k i e  
wyborowe, W i n a  w y b o r o w e .  
K i e ł b a s y ,  S ł o n i n ę ,  S m a le c .

N a d io . 8329
Cenniki na żądanie wysyłam franco.

S C H t T T Z  I  C H A J E i
dom bankow y 1 k an to r  w ym iany

Lwów, plac Maryaeki i. 7.
Kupno i sprzedaż efektów i monet, f f y  
ołata kuponów i wylosowanych obligacyi 
Losy na spłaty miesięczne «d trzech k 
;on począwszy. Be.-,płatna rawizya losów 
: efektów podlegających losowaniu. Pro
mesy do wszystkich eiągnioń w roku. Zle
wnia z prowinoyi załatwia się odwrotną 
o >cztą nie licząc prowizyi. Listy i prze
syłki uprasza się adresować : D«m Banko
wy, SCHUTZ i CHAJE3, Lwów, p h  

7030 Mary ś k i  L 7.

Meble bambusowe
koszykarskie w kolosalnym

wyborze bajecznie tanio poleca fa
bryka krajowa

A. Koniewicza
We Lwowie, ul. Uroicia b.

Cenniki Iranco. 8680

m n n n n n n n n n n n m
M

Niezwykle piękne *  
artykuły 

bajecznie tanio *  
S p a o f ^ l a o i ó  j |

w  z a b a w k a c h
dziecięcych 

w towarach
galanteryjnych 

i artykułach 
5590 modnych

p o leca ją  m agazyny  firm y

Kauczyński 
& Oberski

L w ó w ,
u l .  K a r o l a  L u d w i k a  7 ,  

l i l i a : u l .  H a l i c k a  6 ,

Cenniki illustrowane
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M a k ł a d e m  k s i ę g a r n i  H .  A L T E N B E B G A  w e  L w o w i e
wyszła świeżo słynna książka: W. Weressajew

T ł u m a c z y ł  d r .  3 L  W . H e r m a n .  
T r e ś ć :

Rozdział I. Pierwsze wrażenia z nauki medycyny. 
Rozdział II. Współczucie dla chorych, służących za 
materyał naukowy. Obowiązkowe sekcyonowanie zmar
łych. Zniszczenie wstydu niewieściego przez badanie 
w audytoryum. Rozdział III. Nieudała operacya pro
fesora i jej następstwa. Rozdział IV. Niewesoły na
strój po ukończonych egzaminach. Pierwsze kroki w 
praktyce. Rozdział V. Poszukiwanie miejsca w szpi
talu. Braki w organizacyi szpitali rosyjakich. R oz
dział V I. Doświadczenia młodego lekarza w szpitalu.

Rozdział VII. Każdy nowy środek, choóby był i do
brym, pochłania ofiary ludzkie. Rozdział V III. Zbro- 
dnicse doświadczenia na ludziach w celach nauko
wych. Rozdział IX , Niedostateczność sztuki lekarskiej 
przy obecnym stanie wiedzy. Rozdział X . Znaczenie 
wiwisekcyi. Rozdział XI. Kamienowanie lekarzy z po
wodu błędów wynikających z niedoskonałości samej 
wiedzy. Rozdział X II. Ślepa wiara i nieuzasadnione 
zaufanie u public -ości, jako wynik jej nieświadomo
ści. Rozdział X III . Medycyna jest nietylko niezupeł
ną, lecz służy także bogatym i niezawisłym. R oz
dział X IV . Medycyna przynosi korzyści osobnikowi,

Z W I E R Z E Ń  I A  L E K A R Z A

Cena egzemplarza 3 kor., z przesyłką pocztową k. 3-50. Do nabycia we wszystkich księgarniach, tndziei u

ale na koszt gatunku. Rozdział XV. Korzyści 1 azko- 
dy wynikające dla naazego dala z wysokiej kultury. 
Rozdział X V I. IVrodzona wstydliwość kobieca utru
dnia korzystne leczenie. Rozdział X V II. Złorzeczenia 
publiczności na lekarzy z powodu pozornie złych wy
ników. X V III. Wyjątkowa zdolność duszy stawania 
się nieczułą w pewnych kierunkach. Rozdział X IX . 
W  sprawie honoraryów lekarskich. Rozdział X X  
Egoistyczne pojęcia pnblicznośd o zakresie obowiąs- 
ków lekarskich. Rozdział X X I. O nędzy msteryalnej 
lekarzy Rozdział X X II. Zawód iekarski niszczy asm  
nerwy. Jakie wyjśde. 8390

nakładcy: K sięg a rn ia  II. A lte n b e rg a , we Lwowie.

Znakomity S Y R O P  F O R G E T
U ś m ie r z a  K a s z le  , K a t a r y , B e z s e n n o ś ć .
w KRAKOWIE w A ptekach  : PF-. WI«ZNIłW8WtGO i RCDYKA. 
W e LW OW IE w  A p te k a c h : P P .  MIKOLASOHA i WCWIORSKleGO.

Znakomi I.
Mydła toaletowe, Pudry, Przybory toaletowe

POLECA 7978

| J A N  I H N A T O W I G Z
2  Lwów, ul. Sykstuaka 1. 25, ul. Halicka 1. 11. — Kraków, Sukien- 
J  nice 1- 20, — Przemyśl, ul. Francisukaóska 1. 24. i

Powinno się zawsze pamiętać, is  8550

BALSAM A. Thierry’ego
niatylko niywaoym być może prawie we wszystkich przy
padłościach wewnętrznie ale i w niealicaonyoh wypadkaoh 
zewnętrznie, a działa bowism kojąco i uspokająoo, & w 
wypadkach zapalenia sprowadza szybkie ochłodnięeie. 
Pocztą opłacone 12 małych lab  6 podwójnych flaszek 
4 kerony. — T k ie rry  (Adolfy L IM IT E D  A p tek a  pod 
A nio łem  S tróżem  w Fregredzie pod B o h ltsch -S aae r- 
•ruaa. Uważać o&oznie na zaregiatr. we wszystkich pań
stwach zieleną markę oebrenną zakonnicy i na wyciśnięty 

napis ochronny na k a p s l i : A lle ln  echt.

Kawiarnia Amerykańska
8426 p n y  Ulicy T r z e c ie g o  M a ja  I .  1 1  w e  L w o w ie .

C o d z i e n n i e  k o n c e r t  mnzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór'

*O0OOOO OOOOO OOO OOO OOOOOOO

Jakodobrą i pewną lokacyę
4 %
4 1/*
5%
4%
4/j 
4 %  
5%  
4% 
4 %

polecamy: 
lis ty  h ipo teczne  koronow o 

%  lis ty  h ipoteczne 
lis ty  h ipoteczne prem iow ano 
listy Tow k red y t, ziem sklago 

%  lis ty  b a n k a  krajow ego 
lis ty  Banku krajow ego 
obligaeye kom unj no B anka krąjow ogo 
pożyczkę krajow ą 
galic. obligaeye propi nacyjue 
1 w szelkie re n ty  państw owe.

Nadto polecamy

Akcye galic. Towarz. elektrycznego.
Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym kursie

dziennym

KANTOR W Y M I A N Y
c. 1 w  ulic. alcyjitc BasKc filpotocziep.

OOOOO OOOOO OOOOOOO 000 000;

Ruch pociągów kolejowych
• ■ b o iw lą z u ją o y  25 d n i e m  Ł-gr© m a ja , 1 9 0 2  rolrta.

(Czas środkowo-suropejskl).

POCIĄG
posp.|o»ob.

2 31

O d r o k u  1 8 5 8  ła tn le ią c a

Fabryka N afty
FIBICHA i STAWIARSKIEGO w Chorkówce

poczta i stacya telegraficzna Chorkówka, 
zawiadamia, że tak jak w latach poprzednich dostarcza swoje wyroby 

trk ie  pojedynczemi beczkami
po bardzo uisklch obecule eeuach fabryczuyeh

Poleca: N a f tę  s a lo n o w ą ,  S t a n d a r d  w h i t e ,  A n e r o w s k ą
I, • l  n  V ‘ 1 ' 1. Pa D̂‘̂ ów żarowych.I łr ^ i lU  ZW13ZK11 u8ilCy]SKlCD P y r o u n ę ,  G a z o l ln ę  do oświttienia, B e n s y n ę  motorową, 

fiWWillinW P e t r o l l n ę ,  O l e je  m a s z y n o w e  do ciężkich i lekkich m i szyn.
k ilu  UUuUuyUiiUuul. j stow arzyszeń  gospodarczych kODSumcyjnych, Kółek rolni-

Myaiaoł Już 5-ty numer 1 zawiera l czyeh  szczególn e udogodnienia. 8572

8-35|
- ^ T - f

1.35

146

2-3

e 20

650
7-45
8-00 
8'10 
8-15 
8'50

1025
11-55

MO
1-23

3-14
4-40

-  e 35

Do Lw ow a x
Na dworzec główny

Iokan (Jas, Bukaresitu, Konstantynopola,) D elatyna (od 1110 do 8014), 
Zaleszoiyk, Wyżniey, Nowosieucy, Berhomethu Czudina, Serethu, 
Badowieo. Valepntny i Suczawy 

| Krakowa (Bsrlina, W rocławia, Warszawy, W iednia, Karlsbadn, Pi 
Wieliozki. Orłowa, N. Sąeza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopela, Borek wielkich, Grzymałowa

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, W iednia, K arlsbadu, P ragi), 
Zakopanego p. Przemyśl, Wiełiozki, Rymanowa 

Iekan, Czortkowa, Kałusza, Kórózmezó (od 18|7 do S 
i święta), Brodiny, Putny, Suezawy 

Bnuehowic (ed 16|5 do 14J9 w tąw nie)
Janow a
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Lawoeznego (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala 
Krakowa (Berlina, W rocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęeima, 

Stróża, Orłowa (1|5 do 8019 wŁ), Mez5 Laboroz (Pesztu) 
Rzeszowa, Lubaozowa 
Stanisławowa, Fotator, Kórósmezó 
Ławoosnefo, Kałusza, Chyrowa, Borysławia 
Janowa
Krakowa (Berlina, W rocławia, W iednia, K arlsbadu, P ragi), Jasła , Tar

nobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
Iokan (Jam, Bnkaresztu), Czortkowa, K ałusza, Zaleszczyk, Wyżniey, 

Serethu, Suczawy 
Podwołoczysk,
Brzuchowio 
Tuohli (od

Borysławia

irethu, Suczawy
azysk, ćOdeasy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz.
łio (od 15|5 do 14|9 włącznie w niedzielę i  święta)
od 16|6 do 80|9), Skolego (od 1|5 do 80|9), Stryja, Chyrowa,

Podwołoczysk 

Ickan,
i-
W ie

Zaleszozyk, Hu- 

Brodiny
Krakowa, (B śrlina, W rooiawia W iednia, Karlsbadu, Pragi), 0 święci 

ieliezki, Orłowa, Mielca via Dembica, Sambora, ChyTowa
cima,

Sprawozdanie W iadjsl Stesłowicze 
» wniosku członków komisyi krajo
wej w przedmiciie sze.-smj akcyt! 
przemysłowej (dokończenie). Z prak 
tyki sądowej. — Banki i instytucye 
kredyt w Austryi (c. d.). — Kuch 
wkładek w zw. kasach oszcz. w paź 
doiemiku 1902. — Konwersya ogól
nego długu państwa (koresponden 
cya). — Dyrekcya a rada nadz. — 
Zabezpieczeuie władek w bankach 
i w kasach zaliczkowych. — Walne 
zgrom. akc. skrnchowanego banku 
lipskiego. — Obrót interesów po
życzkowych i przypływ złota w ban
ku A/W. — Opodatkowania udzia
łów w zysku członków dyrekcyi 
tow. akcyjnych. — Projekt statutu; 
dl» Kas oszczędn. przez M. uołąir 
ba. — L o s o w a n i a .  — Kursa pc 

równawcze giełdy wiedeńskiej. 
Przedpłata wynosi: kwartalnie 

S korony, półrocznie 5, rocznie 10 
koron.
Rodakcya I Adminlstracya: Lwów, 

ul. KoperaikR 7. 8445

W ydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

Lokal
o d p o w ie d n i  n a  b in r a  (oficyna)

7rzy pokoje
z a r a z  d o  n a ję c ia

ul. Jagiellońska 3.

8-40

—  »•: 
#■32
— 9-50

~  10-01
—  10-

Zakopa-
N. Sącza, Orłowa (od 1/7rło ł

Rymanowa, Iwonicza'

Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Brzuchowio (od 15|5 do 14|9 włącznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (Berlin? W rocławia, W iednia, K arlsbadu, Pra 

nego przea Kraków (od 2B|6 do 1519), 
da 15/9), Jasła , Lubaczowa, Sanoka,

Brzuchowie (od I5|5 do 14|9 włócznie)
Iokan, (Bukaresztu), Husiatyuu, Kórósmezó, Potutor, Nowosielioy, Yaie- 

pu tnr, Suezawy 
Janow a (oa 1(5 do 3019)
Szozeroa (od 116 do 15|9 włącznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (B erlina, Wrocławia, W iednia, Warszawy), Oświęeima, Jasła, 

Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 
Janow a (od 1|5 do 15|9 wł. w niedzielę i święta)
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszezyk, 

Skały, Iw ania pastego 
Lawoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia

Na dw orze* .Podzam cze*
I Tarnopola, Borok wielkich, Graymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwołoczysk, (Odessy, KRowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyozyniee, Zaleszozyk, Potutor, 

Iw ania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów
I Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa). Brodów, Kopyozynieo, Zaleszezyk, 

Potutor, Iw ania pustego, Skały, Husiatyna

POCIĄG
posp. osob.

odch. o ęod.
is-45 -  II
2-51 - I

— 41SH
55()fl

T S
6-30

-- 6-35
—

— 8-40

— 9.00
— 9-15
— 9-50
— 10-30
— 10-40
— "-25

1*55 —

200
— 2-15

2*40 __
2‘55 —

— 305

__ 3'15
— S'26
— 8.30
— 6-101
— 6-20

__ 6-30
— 6-35
— 7-10
— 8-16
— 8-25
— 9’OOą
— 10-051

0 — 1030
1 - 1100

- li-ioH

6-43
— 10-57

2-09

1 — 9-20

h
11-32

Ze Lw ow a do
Z d w orca  g łów nego

Krakowa, (W iednia, W roeław.a, Berlina, Warszawy, Pragi. KarLbadu), 
Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego p Rzeszów, Or jM  

Iokan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Foiutor Czortkowa, Kórdjtnuzó, 
Słob. rung., Zaleszczyk, Nowosielioy, Serethu, Borodiny, Putny , 
Yalepntny, Suezawy 

| Krakowa, (W iednia, Wrocławia. Berlina, Pragi, Karlsbadu), C h»uw a, 
Sambora, Jasła , Stróż, Mielca, Orłowa, W ieli zki, Oświęcim* 

Brzuchowie (od 15|5 do 14|9 włąeznie codziennie)

Ickan, (Jass, Bukaresztu), Żydaezowa, Potutor, KórAsmszft, Nowonsliey, 
Brodiny, Potny, Yaleputny, Suezawy

><«• v . .  suussiw , T, z w s w n s j ,  iA » s i» w « u u y . ł j  lVW vt 'Wl,
Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonieza, Orłowa 

Krakowa, (Wiednia, W arszawy, Pragi, Karlsbadu). Sanoka, Ryman iwa, 
Iwonieza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (od 1|7 do 15|9), J a  t.s 

Lawoeznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Janowa
Bełzoa, Sokala, Lubaozowi.
Czemiowiec, Potutor, Nowosielioy 
Tarnopola, Potutor,
Janow a (od 1|5 do 15|9 włącznie w niedzielę i św ęta)
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopycz /uiee, ZalssaezyK. Hu

siatyna, Skały, Iw ania pastego Grzymało >ra

śnioy, Kórósmesó
Krakowa, (W iednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, t i a lsbadn), Jas ła  Cha

bówki, Zakopanego, Wieliozki, N. Sąeza, I ab łozowa
Tuohli (od 15/6 do 30/9 włąeznie), Skolego (od l/ó do 80/9 wł.), B ł.yja, 

Chyrowa, Borysławia 
Janowa (od 1/5 do 30/9)

-Usb
U1%

Brzuchowie (od 15/5 do 14|9 włącznie)
Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa
Stanisławowa, Żydaezowa
Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina, Warszawy)- Chórowa.

Laborcz (Pesztu), N. Sącza, Orłowa (1|6 do 80|9), Oiwięei 
Janow a (od 1|5 do 15|9 wł w dnie powsz., od 16|9 do 30|4 wł, eodz.) 
Lawoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala 
Brznchowie (od 16|5 do 14|9 wł. w niedzielę i święta)
Przemyśla (od 115 do 8019 wl.)
Podwołsezysk (Kijowa, Odessy), Brodów 
Janow a (od 1|5 do 15(9 wł. w niedzielę i święta)
Ickan, Czortkowa, Nowosielioy, Berhomethu, Serethu, Brodiny, Sueznwy 
Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi, K arlsbadu, Chyrowa, 

Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, W ieliczki, Chaośwki, 
Zakopanego

ozyk, Grzymatowa

Z dw o rca  „Podzam cze"

Tarnopola, Potutor
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, 

Husiatyna, Skały, Iw ania pustego, Grzy
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów

J— toczysk, Kopyczyni- r :------- "
ozyk, Grzymałowa

ozynieo, Zalos.ezyk, 
owa]

Podwołoczysk, Kopyczynieo, Iw ania pustego, Skały, H asiatyna, Zaiew 
k,

drzwi nr. 62) w psdzinach uizędowyoh (od 8 rano do 8 popoł., w święta od 9 przedpoł. do 13 w południe).

drakami i litografii Pillera i Spółki.


